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Rok XXIV
PRENUMERATA w ynosi w  K rakow ie 
miesięczni.) £ kor 60 h., kw artaln ie 

7 kor. 60 L., rocznie 80 K. 
za odnoszenie do don n Mopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prow incyę z jednorazow ą prze
sy łką  pocztow ą miesięcznie 8 1. 20 h„ 
kw artaln ie  9 K  60 h., rocznie 88 K. 
Na prow incyę z dw ukro tną przesy łką 
pocztow ą miesięcznie 8 K  90 h., Kwar

ta ln ie  11 K 70 h , rocznie 46 K.
W państw ie niem ieckiwn kw artaln ie 
12 K , w innych państw ach k w arta l
nie I I  K. Zm iana *dissn  halerzy

Cena nom uni pojedyi czego

10 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W YDANIE PORANNE.

Listy pieniętne, przekazy na  prenu
m eratę  I in sera ty  nadsyłać n a le t j  
tranko  do A dm inistracy. „Głosu Na
rodu". — Prenum eratę  oprócz upo
w ażnionych agencyi przyjm uje każdy 
urząd pocztow y w obrębie m onarchii 
i w państw ie niemieckiem. R eklam a
c je  nieopieczętow ane nie podlegają 
opłacie pocztow ej. — Rękopisów 

redakcya  nie zw raca.

ADRES RED : UL iw . Tom asza L U . 
Telefon redakcy jny  N r IM . — Telefon 
-d p in u trm ey l i t r u k a n d  N r IM A
Adr, te le fr .: „G łos N rrodn" K raków .

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjm uje 
K om unikaty  pryw atne po kronice:
SCOWE ogłoszenia i prenum eratę _ .  . . „    .. ____ _
W. C zarskiego. W Stanisław ow ie księgarn ia  Jasielsk iego . S try j. W. K urkow ski biuro dzień., E. H. Vv ag  mann biuro dzień. K ołom yja D oliński Feliks, d rukarn ia  ul. K ościuszki Nr 8. W T arnow ie dl. R ockach uuro dzień. V ' Nowym Sączu T. Jakubow ska  księg. Pis? 
Roman ksit;".. M. B ysiek g łów na trafik.-, L ustig  Szym on biuro dzień., K ornfeld biuro azien. W  Nowym Targi B. M assatach księg. Zauopane K sięgarnia podhalańska, G łuszek, Zwoliński. W e Wiedniu H aasenstein  i V ogler A. G. W ien l / l .  M. D nkes Nachf. Sciiaiek 
E. Braum  W ien L, R. M«sse W ien II. W Berlinie Friodl S. A. Joessel. W B udapeszcie F. E. Goe. W KRÓ LESTW IE POLSKIEM: Sandom ierz W. C hodakow ska księgarnia . K ielce K iebabczy biuro dzień. Lublin Ił. trafika. W Miechowie J . Masłowski księg. i czytelnia.

Poeta o „prozie życia1*.
Literatura polska doby dzisiejszej zrobiła 

rachunek sumienia. Przeprowadził z nią ten 
proces nikt mniejszy, jak  Stefan Żeromski. 
W cyklu artykułów „Literatura a  życie pol- 
skie“, zamieszczonym przez „Kuryera lwow- 
skiegu“ przypomniał, ozem dla narodu w prze
szłości była, czem jest i czem w przyszłości stać 
się może.

O piei wszem wiedzh liśmy zdawna. Jasnem 
nam było, że stała się — jak  pisze Żeromski— 
„cementem, spajającym rozerwane części na
rodu" i że jest nim dalej na emigTacyi i w roz
proszeniu, że „zastępuje nam polski konsulat, 
polskiego doradcę prawnego, polską szkołę 
i wszelki urząd". I to równie wiedzieliśmy, że 
trzeba przy tem wymienić nazwisko Henryka 
Sienkiewicza, tak jak on sam, wielki mistrz 
słowa narodowego, wymieniał w swym „La
tarniku" — Mickiewicza. Żeromski dodaje je

szcze, iż w literaturze naszej otrzymaliśmy 
nadto motor życia społecznego, a nawet go
spodarczego. Dość, w  istocie, przypomnieć pi
śmiennictwo piękne z początków pracy orga
nicznej, dość przypomnieć poezye, opiewające 
młot i Ii iclnię7 powieści zrodzone z idei rozwoju 
ekonomicznego, z myśli wskazania: e n r i - 

c h i s s e z-y o u s! Literatura nasza dzieliła zre
sztą to posłannictwo z każdą inną, różnica tkwi
ła tylko w szerokości prądu. Społeczeństwa, 
żyjące samodzielnie, więc pełnią bytu narodo
wego, zwracały myśl swoją ku  wszystkim jego 
dziedzinom równocześnie, a za myślą szła lite
ratura piękna na różne, a  współczesne drogi. 
Dla nas w poszczególnych epokach najw; żniej- 
szą bywała zawsze myśl jedna, ona górowała 
nad liHiemi,. ona tez pociągała kw sobie pi
śmiennictwo, biorąc je w swoją służbę. Tak 
chciało nienormalne, skurczone nasze życie, 
w którem literatura musiała zostać organem, 
zastępczyni do wielu funkcyj organizmu na
rodowego.

Czem Jest w czasie dzisiejszej wojny? Suro
wo załatwia się Żeromski z plonem pisarskim 
tej wielkiej chwili dziejowej. „Piśmiennictwo— 
mówi — zaskoczone, wyprzedzone o tysiąc 
mil przez wypadki, oniemiałe, osłupiałe, stało 
się przeważnie odruchowym, naśladowczym 
slowotokiem, stekiem bombastycznych wierszy 
i barokowej prozy. Czczość patosu bez wewnę
trznego ognia, któryby się palił w istocie, prze
lewa wyrazy w świetle pogorzeli, w huku bi
tew, wobec czarnych pobojowisk, pól nędzy, 
szeregu mogił i przed rozpaczą skamieniałą 
w milczeniu".

Wyrok twardy, ale przyznajmy, że -zasłużo
ny. Poza takimi wyjątkami, jak  kamienne 
strofy Kasprowicza w „Księdze ubogich", jak 
•jeden czy drugi dobry, bo szczery i bezpreten
sjonalny wierszyk świeżo w rękę wziętego pió
ra, rozpanoszyła się napuszysta banalność, li
chota poezyi okolicznościowej,, rękodzielnic
two nastrojów wojennych, kleconki słów, od 
których zieje chłodem i pustką. Kiedyś może 
znajdzie wielki czas wielkiego poetę. Dzisiaj 
literatura nie nadąża za życiem i dosiadła dre- 
wuianego konika frazesów, a  życie pędzi jak 
lokomotywa. Nie pomoże tym łupinom bez ją
dra zbieranie w tomiki i tomy. Proceder ten 
świadczy tylko, iż mało u nas odczuwa się, 
jak żałośnie wygląda taka literaturka, zgro
madzona na jednem miejscu: istne schronisko 
dla lekkiej befletrystyki.

A jednak „olbrzymia poezya ukazuje się jak 
jutrznia wschodząca nad naszą nieszczęsną 
ziemią" — woła Żeromski — a przyświadcza
ją mu wszyscy, którzy mają serce polskie pod 
te  lorami. To jutrznia pracy. Ukażemy je we 
własnych, potężnych, choć prostych słowach 
autora „Popiołów". Nie widzi tej poezyi bard 
urzędowy, która składa wyrazy, gdy inni gi- 
ną5 nie -widzi jej „poeta", dla którego szrapnel 
nad polską wsią jest teina tem do rymów, nie 
przeżyciem, targającem wnętrzności ducha. Ale 
widzi ją  naród, i naród ją czuje, chociaż leci 
uań, jak lawina, bibuła „wojenna", zadruko
wana tragicznem prawie w swej pustce podrze- 
żuiauiem rzeczywistości.

Lu temu bohaterstwu twórczej pracy, ku 
wimkifo. czynom codzienności zwraca myśl na 
»zą Żeromski. Wskazuje na „prozę", o której 
zapomniała przoważnie „poezya" dzisiejlza, 
bo jest najczęściej niezdolną wznieść się do jej 
poziomu. Czyż nie musimy czasem patrzeć ze 
zdumieniem, jak do ^rch wyżyn myśli narodo

wej strzela się ślepymi nabojami frazesu? Dla
tego warto posłuchać, co o tem mówi — poeta.

Gdy pod Tarnowem — zaczyna Żeromski 
najaktualniejszą część swych wywodów — 
wrzała jedna z najstraszliwszych bitw tej woj- 
ny, gdy ziemia drżała od huku arm at — wi
dziano chłopa polskiego, który orał swą niw- 
kę. Jest to prawdziwie wymowny symbol je
dynej siły niezłomnej i twardej naszej ostoi. — 
Posłuszny nakazowi nie umysłu zapewne, lecz 
instynktu, odziedziczonego po niezliczonych po
koleniach oraczów, ten gospodarz ziemi, dzie
dzic jej, żywiciel wszystkich zawsze, powzię
ciem wyższem ponad umysł, bo intuicyą, któ
ra jest samą mocą życia, wiedział, co czyni, 
jak wie człowiek tonący o celowości i skute
czności swych ruchów, choć ich nie wyrozu- 
mował Tak samo, jak przed wiekami jego 
przodkowie za wojen tatarskich i szwedzkich, 
trwał na polu ze swym koniem i pługiem. Mu
siał orać. To też z tego potwornego cnaosu, 
który tyle zdruzgoce, on jeden wyjdzie cało, 
wzmocniony i zasobniejszy.

Na szczęście praca jego nie jest osamotnio
na. Mnożą się oznaki i z dnia na dzień ukazu
ją zjawiska; świadczące, że ten zbawienny 
instynkt, wsparty wskazaniami doświadczone
go i przez naukę ćwiczonego rozumu ujmuje 
ster życia. Od wieków rozlegają się utyskiwa
nia najświatlejszych umysłów na zasadnicze 
nasze zaniedbanie. Już w siedmnastem stuleciu 
skarżył się gorzko Wacław Potocki:
„Nikt do nas, my na wszystkie posyłamy światy 
Po trunki, po korzenie, szkiełka i bławaty"...

Ten stan trwa do dnia dzisiejszego. Nie 
potrzeba tego udowadniać, bo' o tem wszyscy 
wiedzą, że niemal wszystko, co jest potrzebą 
dzisiejszego człowieka, każdy sprzęt i odzież, 
każdy przedmiot wygody i ozdoby, jest gdzieś 
daleko przez ebee, pracowite ręce wytworzo
ny, a pomyślany przez jakiś daleki, twórczy 
rozum. My zaś jesteśmy objektem tej pracy. 
Wszystko — od egzotycznej „aigrette1} na 

kapeluszu damy aż do ponsowego lejbika chło
pa pod Krakowem, który to leibik „jest ba
jecznie kolorowy" i tak  radośnie ' bawi oko 
w pięknym pejzażu, zachwycając malarzy i nas 
patrzących na malownicze pejzaże, — jest ob
ce. Bo, jak utrzymują, owe lejbiki były zno
szonymi mundurami wojsk angielskich, tande
tą, którą żydzi tarnowscy sprowadzali masowo 
i sprzedawali na okolice. Wstążki dziewcząt 
wiejskich, tak  również „nasze" w kolorze są 
wyrobione według i gwoli naszego chłopo- 
mańskiego gustu, lubującego się w barwie lu
dowej, — ale gdzieś za siódmą górą i dzie
siątą rzeką. Cóż to zresztą mówić, — nawet 
odznaki narodowe, które na piersiach nosimy, 
symbol nieśmiertelnego trwania plemienia, — 
również nie są wyrobem krajowym.

Podczas rozgwarów yjku 1905-gO' byłem o- 
becny w małym pokoju na Chmielnej ulicy 
w Warszawie, gdzie czterej panowie mniej wy
kwintnie ubrani zakładali redakcyę czasopisma 
„Społem" z  zamiarem szerzenia w kraju ruchu 
kooperacyjnego.

Dzisiaj — ci sami jegomoście mają poza so
bą ogromne społeczne zjawisko,' kilkaset zor
ganizowanych kooperatyw spożywczych, skle
py i składnice centralne. Mają nadewszystko 
zastępy fanatycznych zwolenników wśród lu
du, robotników, drobnomieszczaństwa i uświa
domionej intelligencyi, to znaczy — nową zor
ganizowaną siłę narodową.

W tym samym czasie kilku innych panów 
zakładało bibliotekę publiczną w Warszawie. 
Razem wzięci pod względem m aterialnej za
możności, ci szanowni panowie, nie byliby 
w stanie złożyć się zapewne na kupno jednej 
półeczki tanich wydawnictw, a oto dzisiaj, 
dzięki ich inieyatywie, stoi gmach ogromny, 
zawierający w sobie europejskiej miary insty- 
tucye.

Dźwigniętą ona została nietylko ofiarnością 
zapisodawców, ale również ogromem ofiarnej, 
bezinteresownej pracy, przede wszystkiem ko
biecej. W oczach naszych powstają s^piczego. 
i tworzącego zapału i bezimiennego trudu sze
roko zakreślone towarzystwa naukowe, chlu
bę całemu narodowi przynoszące szpitale, mu
zea i szkoły. Nie będę mnożył typh przykła
dów, gdyż musiałbym opisać dzieje lat osta
tnich.

Cała dzielnica poznańska, ten istotny Pie
mont naszego gospodarczego odrodzenia się 

w zbiorowym czynie, jest żywym i klasycznym 
przykładem tej szybkości polskiego postępu. 0 
sięga ona pod tym względem pajwyższy re
kord. Na zjeździe kooperatystó^y w Londynie, 
stowarzyszenia wytwórcze' włościańskie ziemi 
poznańskiej uznane zostały za najlepsze na 
świecie. Otrzymuje tamtejsza cała praca po
chwałę — co prawda przypominającą podaru
nek Danaów, — z ust profesora Bernharda, ii  
istnieje tam samoistna chłopska rzeczpospolita, 
która wszystko dla siebie wytwarza i wszystkie 
siły ze swego czerpie koła.

Kiedyż na tę możliwość jak najszybszego po
stępu, na osiągalność jego rezultatów wskazy
wać, kiedy ją radośnie pozdrawiać, jeżeli me 
dziś, kiedy w Warszawie co tchu w piersiach, 
co entuzyazmu V sercu, co siły w ramionach, 
tworzą uniwersytet polski, politechnikę,. szko
ły średnie, miejskie, ludowe, zawodowe, sąd 
skarbowość, administracyę, nulicyę?

Ileż to każdy z tych tytułów, każda z tych 
funkcyi, każda z tych nazw wymaga ludzi — 
i jakiej od nich wymaga pracy. Jakiej trzeba 
zdolności organizacyjnej w tyle niepomyślnych 
warunkach. Jeżeli nawet ta  praca, błogosławio
na i wszystek jej rezultat ma znowu w jakąś 
przepaść runąć, w naszą polską przepaść, która 
już tyle pochłonęła — to i na to nas stać! Po- 
dźwignie się ona i odrodzi znowu, o jedno uko
chanie na śmierć — mocniejsza, o jedno do
świadczenie mądrzejsza.

Stać było ukochaną Warszawę w czasie woj
ny i powszechnej biedy na złożenie w ciągu 
trzech dni — trzystu pięćdziesięciu dziewięciu 
tysięcy rubli na narodowe szkoły!

W tym samym czasie wrzała tam praca inna.
Oto sucha dziennikarska notatka podaje wy

kaz: „Z informacyi, jakie przynosi prasa war
szawska o życiu miasta naszego i kraju, zasłu
guje na uwagę sprawozdanie z ostatniego posie
dzenia plenarnego Centralnego Komitetu Oby
watelskiego. Okazało się, że Komitet otrzymał 
do dnia 31. maja 9.835.000 rubli funduszów z ró
żnych źródeł, a  wydał z tego 7.294.000 rubli. 
Zorganizowano za to 108 schronisk dla zbiegów 
wojennych na 10.000 osób. Niekiedy mieściło 
się w tych schroniskach do 30.000 osób. Dalej 
21 schronisk dla 3.700 dzieci kosztem 20.000 
rubli miesięcznie, 17 posterunków żywnościo
wych kosztem 20.000 rubli miesięcznie, z ku
chniami ruohomemi, które kosztowały 12.000 
rubli miesięcznie.

W naturze i o zdawano zapomogi 100.000 o- 
sćb kosztem 100.000 rubli na miesiąc. Kuchni 
tanieli było 28, wydawały one 800.000 porcyj 
miesięcznie za 45.000 rubli, nadto 217 herba
ciani’ wydawało 12.000 rubli miesięcznie. 

Wspierano w gotówce 40 do 50 b^sięcy osób, 
wydając na to 180.000 rubli na miesiąc.

Ochrony dla dzieci w liczbie 250 kosztowały
45.000 rubli miesięcznie, a  mieściły 20.000 dzie-; 
c l  O ogiomie i świetnie zorganizowanej pracy 
społecznej w tym zakresie przez Królestwo da
je wyobrażenie także dostawa po cenie kosztu 
artykułów spożywczych, jak: mąki pszennej, 
której sprzedano l,u42.00u pudów, żytniej
527.000 pudów clilełw-120.000 pudów, kaszy
34.000 pudów, cukru 14.000 pudów. sob T5.UOO 
pudów.

Drzewa na budowę domów zakupiono w la
sach rządowych 60.090 dziesięcin za 109.000 
rubli. W arstaty i pracownie zatrudniały 321 
mężczyzn i 2.000 szwaczek, a wydawały 185 
tysięcy rubli miesięcznie. W dziale opieki zdro
wotnej zorganizowano 26 oddziałów sanitar
nych, 16 posterunków szpitalnych.

Ogółem Centralny Komitet Obywatelski u- 
dziela pomocy w naturze przeszło 170.009 lu
dzi miesięcznie, zaś w gotówce przeszło lOO.uOO 
osób. Z tych cyfr wieje ku nam potężny wi
cher poezyi.

Gdyby na tej ziemi żył jeszcze wielki poeta, 
nic potrzebowałby błogosławić wiatrów i po
syłać ich w dalekie bezechowe pustkowia, lecz 
patrzałby na żywe ziszczenie, jak jego „bole
ścią powietrze zaklęte stało się mocą, bronią — 
pełne ducha"...

Nie odrazu to przyszło. Tamtejsi ludzie dłu
go się do swojej dzisiejszej pracy przygotowy
wali. Od najpospolitszego, najbardziej nieefe
ktownego kłopotarstwa w sklepiku stowarzy
szenia Spożywczego, gdzie wypadło przeważać 
pieprz, cukier i przeliczać paczki ordynarnego 
tytoniu, a zarazem umieć zapomocą wykładu 
pizekonać i uspołecznić ciemne zespoły, odl 
nauczania w szkółce ludowej, gdzie dzieci pi
sały litery i cyfry węglem na białej, niemalo
wanej desce, gdyż na czarną tablicę nie star
czyło publicznego funduszu, — od mozolnej 
krzątaniny w czytelni bezpłatnej, — od tych 
najelementamiejszych komórek i zalążków ży
cia kulturalnego, przechodzili zmaganiem się, 
doskonaleniem metody i doświadczeniem, aż 
do tworzenia rozległych organizaeyj wielkich, 
ruchomych bibliotek, rozwożących dziesiątki 
tysięcy tomów po a tacy acli kolejowych, do 
prób wdrożenia powszechnej, przymusowej o- 
światy, do fundowania doniosłych instytucyj 
społecznych.

Poznali oni wszystkie tajniki i przeszpiegi 
istoty życia w najpotworniejszych t r u n k a c h  
ucisku, nauczyli sio korzjnstać z lichych, niedo- 
strzeżonych przez szpiega zuchelków możności 
działania i wyzyskiwać tę możność, aż do o- 
statniej granicy. Co. dało się wykonać, wyko
nane było dobrze.

Żywoty całe dostojnych, pierwszorzędnych 
ludzi upływały w pracach niewiarygodnie po
spolitych, które gdzieindziej budziłyby uśmiech 
politowania, w zabiegach stale rozszarpywa
nych i niszczonych.

Żadnego z tych bezimiennych nie czekał fo
tel dostojeństwa, nikomu nie przyświecała n a 
dzieja karyery. Zawsze ten sam, cierpliwy kry
minał był emeryturą za najbardziej wydatną i 
długoletnią zasługę. Nie wdaję się tuffij w oce
nę niczyich mniemań, nie wyróżniam żadnego 
poglądu na narodową sprawę, nie schlebiam 
żadnej zasadzie. Wspominam tylko z głębo
kim szacunkiem niepospolite charaktery, przy
patruję się typom kultury prawdziwie dostoj- 
nym. , V

Nie chcę tutaj wymieniać nazwisk, gdyż na 
tamtejszym terenie nie jest to w zwyczaju. ^

Usiłowania tych ludzi potrzebowały .niegdyś 
poparcia ze strony literatury. Dziś ,,uż nie 
przyjmą, na szczęście od niej pomocy, tem

mniej — wyręki. Tc też, jeżeli kiedy, te  dziś 
może ona odejść do dziedziny swej własnej, — 
z mowy codziennej, z gwar dalekich, z podań, 
z legend, nieprzebranej mnogości wydarzeń, z 
krynic cierpienia i radości kształtować swój 
język wysoki, wzbogacony niewysłowienie 
przez twórców-praojców. Może ona już teraz 
zapuszczać się w tajne głębie ducha ludzkie
go czy plemiennego, uciekać od śwjata w kra
je tajemnicy i zmyślenia, lub, jeśli jej wola, 
żyć w gwarze walk i prac, wśród rozpaczy lub 
śmiechu. Swoboda nada jej cechę i piętno sztu
ki samoistnej, indywidualnej, charakterystycz
nej, a  więc narodowej. Z większym już teraz 
spokojem, choć może z minioną emfazą, jakiś 
krajowy Papini będzie mógł wręczyć Całe dzie
dziny spraw politycznych i społecznych w po
wołane, wyciągnięte ręce, w  ręce rakie lub 
inne, byleby czyste, mocne i nareszcie rozwią
zane.

Protesty polskie.
Dymisyonowany już obecnie rosyjski mini

ster spraw wewnętrznych, Chwostow, przedsta
wił fałszywie poglądy polskich członków nara
dy polsko-rosyjskiej która obradowała swego 
czasu w Petersburgu. Polacy podnieśli protest 
który wyjaśnia rzecz samą i oświetla prawdzi
wie ich stanowisko w następującym liście, za
mieszczonym przez „Birż. Wied.":

Jako uczestnicy narad polsko-rosyjskich, naj- 
kategoryczniej stwierdzamy, że uświadczenie mi
nistra sprawiedliwości nietylko nie wypływa z 
poglądów, wyrażonych przez nas na naradzie, 
ale nawet jest z nimi w zupełnej sprzeczności. 
Niezaprzeczalnym dowodem tego jest wyciąg 
przewodniczącego narady, p. S. E. Krzyżanow
skiego, wydrukowany na str. 77 protokołu po
siedzeń.

Przewodniczący narady, reasumując dyskusyę 
w sprawie stosunku przyszłej Polski do kraju 
północno i południowo-zachodniego, mówił: 

„Polscy członkowie narady oświadczają, iż spo
łeczeństwo polskie ogranicza swe dążenia naro- 
dmczupolityńzac i n  granie. Polski etnograficzne;' 
uważając, że poza temi grani* ami w kraju pómo- 
cnozachodnim, a także' w innych częściach ce-, 
sarstwa Polacy 'winni otrzymać zupełne równou
prawnienie: ,

Członkowie narady4 polsko-rosyjskiej: Eusta
chy D o b i e c k i ,  Zygmunt hr. W j e 1 o p o ]p 

' ff k i, Jan H a r u s e w i c z ,  Władysław G r a b 
ski ,  Ignacy S z e b e k o.

Drugi protest, równie ważny, odnosi się do 
znanej przemowy członka Rady państwa, Igna
cego Szebeki, który w odpowiedzi na mowę 
Sazonowa, stwierdził chłodno i otwarcie, że 
Rosya niczego dotychczas dla Polaków nie u- 
czyniła, a nawet sprzeciwia się ich równoupra
wnieniu. „Gazeta Polska" wychodząca w Mo
skwie twierdziła, że p. Szebeko mówił „prywa
tnie"^ nie zaś imieniem polskich członków Rady 
Państwa. Obecnie musiała zamieścić następująct 
sprostowanie:

Zaznaczyć tutaj musimy, że otrzymaliśmy <>d 
hr. Wielopolskiego depeszę, w której prostuje 
naszą wiadomość, jakoby poseł Szebeko przema
wiał na posiedzeniu rady państwa prywatnie, 
przeciwnie, poseł S z e b e k o  p r z e m a w i a ł  
w i m i e n i u  k ó ł  p o l s k i c h  r a d y  p a ń 
s t wa .

stiony dopomódz. K’lku członków Kongresu 
z Chicago, z którymi konferowałem, przyrze
kło taką samą pomoc. Konferowałem też z am
basadorem Bemstorffem, który mi oświad
czył, że oczekuje właśnie od swojego rządu u- 
wiadomieri tyczących się gwarancyi i natych
miast mi doniesie o treści tych wiadomości. 
Najtrudniejszą stroną sytuaeyi jest wzajemna 
nieufność obu stron wojujących, którą usunąć 
możeby mogło przyjazne pośredniczenie nar 

szego rządu. Wiele oczekiwać należy od akcyi 
senatora Hitchcocka, którego rezolucya rap© 
wne silniej sprawami temi zainteresuje ogół i 
pobudzi publiczną opinię. Dzisiaj odbywały się 
przesłuchy wobec komitetu spraw zagraniezr 
nych i dalej ciągnąć się będą jutro. Dziś nie 
mogłem być obecnym, gdyż przez cały dzień 
miałem wyznaczone konfereneye. Kongresman 
Foss z Chicago, członek tego komitetu zgodził 
się jutro oznajmić komitetowi, że życzę sobie 
przemówić i że w imieniu naszego narodu 
przedłożony będzie memoryał.

„Wyjeżdżam do Nowego Jorku jutro na dal
sze konfereneye z belgijską komisyą i ftufda- 
cyą Rockefellera, a oczekuję znacznej donacyi 
od fundacyi Rockefellera., skoro tylko kwe- 
stya blokady będzie załatwioną. Powrócę do 
Waszyngtonu w poniedziałek".

0 żywność przez blokadę.
P. J . Smulski, k tóry  imieniem Polaków ame

rykańskich w Waszyngtonie zabiega o uzyska
nie pozwolenia na przewóz żywności z Ame
ryki do Polski przysłał do prezesa Polskiego 
Centralnego Komitetu Ratunkowego w Chica
go list, w którym pod d. 24 lutego pisze: j

„Wczoraj Paderewski i ja  rozmawialiśmy z 
sekretarzem stanu i sekretarzem floty w kwe- 
styi pozyskania transportowców rządowych dc 
przewozu żywności. Obydwaj sekretarze d o -. 
strzegają wiele niebezpieczeństw i przeszkód 
co dc użytkowania okrętów rządowych, ale.' 
przychylnie są usposobieni i natychmiast sta
rannie zastanawiać się. bedą nad' ta  sprawą, 2v- 
czą sobie dopomódz nom. Pod.'- ■krcf.ii -ramę; 
Phillips telegrafom U Uo Londynu r><> ; • / go-'  
lowsze informacye. gdyż sytuaeyi; 
jest dość jasną co in rodzaju.'* wijranęr’ -odno
szącej się do artykułów żywności w  Polsce, ja
kiej Anglia żąda, ani c o  do rozciągłości ilości, 
jaką chcą dać Niemcy i Austrya,

„Na przyjęciu u prezydenta Paderewski roz
mawiał ze senatorem Gilbertem Hitchcockiem 
z Nebraski, który szczerze zainteresował się 
sprawą. Dzisiaj miałem długą konferencyę z 
Hitchcockiem i dawałem mu szczegółowe in
formacye i objaśnienia. W przeciągu dni kilku, 
zamierza on wnieść w senacie rezolueyę do
magającą się najprzód wyznaczenia znacznej 
sumy na ratunek w Polsce; powtóre upowa
żnienia rządu do wyznaczenia transportowców 
dla przewozu żywności; po trzecie upraszającą 
prezydenta i departament stanu o pośrednie-e- 

nie w pozyskaniu odpowiednich gwarancyi 
od mocarstw . centralnych __ i w przyjęciu ich 
przez Anglię odnośnie do dalszej wysyłki arty
kułów żywności dła Polski.

„Senator Lewis i Shennan prryrzeU i ze sw ej,

Ze spraw kościelne - politycznYcti.
O bsadzenie liuncyatury . — L isty  pastersk ie  k a rd y 
na ła  A m ette i kard. Merciera. — Dziwni a  n ijpo trze- 
bnc obawy. — P rasa  m asońska o piśmie papieża do 

kard . Pom pilrego.

Znowu zaczynają pisać o konieczności powo
ływania na stanowiska nunoyuszów, (n. p. w 
Wiedniu) prałatów Niemców. (Por. „Salzbg. 

KZtg." nr. 51 (19i5), 5, 6, 10 (Zur Nuntiusfra- 
ge). Tacy nuneyusze lepiej potrafiliby wglątLnąć 
w sprawy kościelne, lepiej zrozumieć niektóre 
kwestye kościelno-polityezne i wskutek $ego 
dokładniej informować Kuryę. Ustałyby taż raz 
na zamsze podejrzenia francuskich i włoskich 
katoLUiów. jakoby katolicy Niemcy nie byli tak  
wiernymi synami.Kościoła, jak ludy roma.ęłpe,”- 
DórWaaKy Agfcóftu po»yła się nr rumrYrorńiy hr- 
dzi znających język, a^gic!-ki i  u Wazę ku-'to 
jak> -ałki«m Sn&Alne. wkv I w Afcjtiyi apc 
Iowa: do papieżu, by zauoco uczyjuił pragnie
niom niemieckich katolików’.

„Wojowniczym" (?) nazwa! wiedeński,jFreni- 
denbłatt" (73) i peszteński „Lloyd" list paster
ski arcybiskupa francuskiego kardynała .Amet- 
te. Zdaniem kardynała do zupełnego pokoju, 
trzeba, zupełnego zwycęstwa; Francya — jak 
się spodziewać można — wyjdzie lepszą ze zwy- 
cięskej wojny. Arcybiskup zachęca więc do wy
trwałości w modlitwie, w znoszeniu trudów i 
do wielkodusznej ofiarności w celu uzyskania 
zwycięstwa i zbawienia ojczyzny. Jak  więę z 
notatek wspomnianych dzienników wynika, to 
nie wolno francuskiemu biskupowi do Francu
zów takich upomneń wygłaszać i takich na
dziei budzić.

Przeciwko ostatniemu listowi pasterskiemu 
kardynała Merciera uważały władze okupacyj
ne za stosowne wystąpić ostro. Według ,.Xou- 
veliste de Lyon" (por. „Basler Nachriehton" 
126) wydrukowany w antwerpskiej „Metropole" 
list arcybiskupa z Mechlina zawierał także we
zwanie do Belgów, by zaufali Ojcu św. miłu
jącemu Belgię. Gdy „kiedyś prawda zostanie u- 
dowodniona niezbitemi świadectwami" — wte
dy — jak  zapewnia — jeszcze się wzmoże mi
łość Belgii i cześć dla papieża. O ile można wnio
skować z zestawienia różnych notatek dzienni
karskich o‘ piśmie Merciera, to niektóre zdania 
jego listu, prawdopodobnie wspominanie o mo
żliwości wyzwolenia z pod władzy okupującej 
armii (którą mugą zniszczyć choroby — 
według doniesienia i na odpowiedzial
ność berlińskiej „Voss. Ztg." (148) Die Belgier 
gegeu Mercier), wspuminanie o ograniczaniu 

wolności religijnej, a nawet, jak się zdaie, jego 
alluzyę do psalmu 19 (mowa tu  o ruinie ufają
cych w koniach i wozach, a powstaniu ufają
cych Bogu) uznały władze niemieckie za pod
burzanie ludności „do oporu wobec legalnej wła
dzy'okupującej potęgi" i za budzenie w kraju 
i.ikmjA .nieuzasadnionych nadziei co do wy- 
!:ił?n w.ijny". Jenerał-guberaator Bissing zagro- 
/.:! w represaliami („Beri. Tageblatt" 146). 
.tUniem „Voss. Ztg." (148) ehe© kardynał u- 

myśłnio wywołać zatarg; podobno nawet Bel
gowie przyznali słuszność jenerał-gubematoro- 
wi. Do nieporozumienia przyjść musiało. Kard. 
prymas królestwa, który, jak mu to berliński 
„Tag" zarzucał, chce utrzymać „fikcyę ciągłej 
niezależności Belgii" stał widocznie na stanowi
sku, że jemu, jako najwyższemu dostojnikowi 
duchownemu kraju wolno przemawiać i zwra
cać się do wiernych, nie pytając się władz ob
cych; listu też swego nie dał do cenzigy (por. 
„Voss, Ztg." 144). Jenerał-gubematoi mońue 
cki zaś ma inne zapafcywania i także sądzii! że 
jest w prawie i może postępować ostro wobec 
belgijskiego księcia Kościoła. Jak! będzie epi
log? ",zy może przyjdzie do kroków praktyko
wanych w XIX wieku przez niektóre rządy w >  
bec biskupów polskich? Cokolwiek nastąpi 
twierdza „ T o r s .  Ztg." (147) — to  będzie to tyl 
ko nar.iucoiL walka- skierowana nie przeciwko 
K ościł^w " Katolickiemu, „lecz wyłącznie przo
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ciwko księciu Kościoła, który ani nie umie się 
utrzymać w granicach swego duchownego u- 
rzędu. ani też nie chce iść za przykładem pa

Hołd zasłudze.
Rada gminna Nowego Targu na pierwszem w 

pieża, który pokoju szuka, a nie podjudza do  ̂b. r_ posiedzeniu na wniosek burmistrza J. Rajskie
go uchwaliła jednomyślnie wyrazić ze strony Rady 
gminnej hołd i cześć zasłużonym w narodzie za 
ratunek tegoż mężom tej miary co 

_ Ks. Biskup Sapieha,
„kwestyą rzymską ', która — jak twierdzono — ; ynioni Osuchowski, skarbnik Komitetu ratunko-

opoTow i nienawiści'
*

Notowano już raz zdanie konstanckiej ga
zety. przestrzegające przed zajmowaniem się

wego szwajcarskiego,
Ignacy Paderewski, mistrz tonów i 
Henryk Sienkiewicz, mistrz słowa.

t i r

dla większości narodu niemieckiego jert oboję 
luą i dla której wdawać się w jakieś awantury 
polityczne nie wolno. Obecnie znowę ..Evangel.
Bund1' uważał za stosowne w piśmie, skiero- 
wanem do kanclerza Rzeszy wyrazić swe zapa
trywania o tej sprawie. Protestuje przeciwko 
przedstawianiu sprawy ..większej samodzielno
ści i niezależności papieża", jako jedynego „ce
lu wojny światowej" por. „Koln. Volksztg.“
1’18). jak to podobno miała uczynić „Kdlniscjie 
VoIk.s7.tg.'1 (<>79!. omawiając parlamentarne wy
wody Spalin;! w dniu 20 sierpnia 1915 Według 
pisma „Evang. Bund:n“ katolicki „Volksve- 
l fin" z iLiiuchen—Gladliach w swych broszu
rach. Dr Wehberg w dziele: Das Papsttum und 
der Weltfriedś" propagują dalej wśród ludności 
katolickiej idee cytowanego kolonskiego dzien
nika. Na oo — tak t-reezozy się „Evang. Bund"
— budzić nadzieje wśród ludności, po których 

może przyjść rozczarowanie i niebezpieczny 
wywołać nastrój dla wewnętrznego pokoju.

Kwestya papieska i polska przyczyniły się 
najbardziej do wybuchu „kuiturkampfu" — 

teraz znowu o nich mówi się w świecie. Ale 
publicznego omawiania sprawy rzymskiej na
leży wzbronić. Mógł rząd przeszkodzić opubli

kowaniu artykułu „Post" (242), w którym 
bar. v. Zedlitz und Neukirch przedstawiał przy
wrócenie państwa kościelnego jako cel wojny, 
to niechże wyda zakaz dalszego omawiania 

tej kwestyi. Kolońska ..Yolksztg. (80) stwier
dza, że w usiłowaniach katolików niemieckich 
niema nic ubliżającego protestantom, nic też 
takiego, coby groziło pokojowi wewnętrznemu 
lub przynosić mogło uszczerbek interesom na
rodowym. Sani Bismarck, aczkolwiek z pobu

dek czysto politycznych, oświadczał się za 
przywróceniem państwa kościelnego, (według 
notatki w cyt. gazecie: Bismarck nnd die welt- 
lieho Ilem chaft des Papstes).

* * *
Prasa masońska nie posiada się z gniewu z 

powodu listu papieża do ka fdyna 1 a - wi k a ry u sza.
..Dyplomatyczny pontifex" — wy wodzi ,„Seco- 
lo" — zamiast siedzieć cicho, jak tego wymaga 
jego własny interes i bezpieczeństwo, wystę
puje z pismem, łączy religię z polityką, spodzie
wając się wykolatać coś niecoś dla papiestwa.
Benedykt XV. — zdaniem włoskiego korespon
denta — nie ocenia należycie znaczenia świa
towego konfliktu, żądanie zaś od narodów wal- 
1 ząćych (n. p. Belgii i Serbii), by uczyniły ofia
rę z miłości własnej i własnych odrębnych in 
teresów jest cynizmem. _. Peem.

. r ;  yr+ t ;  r f t W W - f l W Ą f f ę p .  t. Te: ■

Na głodnych w Warszawie.
Ing. K, kor. 1, Jerzy Sikora kor. 5, Wł.

Wierzchowski kor. 10, 0 0 . Paulini, kor. 50,
Panel Bożenko kor. 10, Adm inistracya „E 
cha Przemyskiegou kor. 28 hal. 26, Uczenice
1 kl. wydi. szkoły im. Kr. Jadwigi w  San*- Kraków, 25. marca 1916.
borze kor. 15, Nikodem Koperski kor. 5, V- Najchętniej omawianą bywa kwestya pokoju, 
czenice VI kl. sz. żeń- w  Rawie rusk. kor. 15, strategowie kawiarniani i politycy ćwiartują Eu 
Ks. Dec Mszana dolna kor. 20, P tąsiotia  kór. ropę, prostują granice, mniej lub więcej hojnie, sto 
1, Klimkiewicz kor. 1, J. Mucha kor. 1, M. sownie do nastroju chwili. Raz są ustępliwsi w 
Rohlówna hal. 50, Zofia i Fel. Jachimek kor. swych planach, drugi raz nieubłaganie trwająprzy 
3, Ouzkówna kor. 2, St. Polaczka hal. 40, poprzednich, wogóle czynią wrażenie, że niespra- 
Kolarczyk&nma kor. 1, J, łiusnak kor. 1, Szko- wiedliwością byłoby, gdyby ich nie powołano xam, 
la  w  Mszanie Dolnej kor. 2 , Stożkónma k o r .' gdzie rozstrzygać się będą losy wojny, gdzie anioł 
1, Z  drobnych składek kor. 10 hal. 72, Zło- pokoju położy kres dalszemu rozlewowi krwi.

M ARY A KONOPNICKA.

Wiosenne witanie
Nie wszystko smutkiem, nie wszystko żałobą: 
Jeszcze ty z  nami, a my jeszcze z  tobą,
Nie odutnarlaś sierót do ostatka,

Ty — nasza'! m atka!

Znów do płodnego'przytulasz nas łona,
Z  ciemnicy mroków u> blask słońca wskrzeszona. 
Znów tchniesz moc swoją w mdlejących serc bicie, 

Ty — nasze życie l

O karmidelko! O stary nasz domie,
Gdzie zniczem gore żywiące nas płomię,
Ty rody polne hodujesz i  ptaszę,

O gniazdo nasze!

Pierś twoja ciemna znów bierze ̂ kolory, 
Tajnymi szumy gadają twe boty,
Sto rzek pieśń twoją do morza donasza,

Ty — harfo nasza/

Skowronki twoje znów lecą w błękity,
Szumi źórawi klucz, zorzą nakryty,
Chlebem przyszłości twe pola runieją,

Nasza nadziejo!

Ucieczko słabych, bezobronnych zbrojo! 
Nieprzemożeni, przy tobie co stoją...
Ciebie wichr burzy, ' ni grom nie przestrasza. 

Ty — twierdzo n asza!

O zatajona skurbnico ty ducha, 
u  złoty szybie, skąd życie wybucha!
W tobie się iści, co będzie, co było,

Ty}— nasza siło I

*) Zbiorowe wydanie w oprać. J. Czubka. — Ge
bethner i Wolff 1916.

K R O N I K A .
K alendarzyk kościelny. Dziś w soboty Zwiastowanie 

N. M. Jutro w niedzielę Ś.Ś. Dyzmy 1 Tekli.
K alendarzyk astronom iczny. Wschód słońca rozpo

czną się jutro o godz. 5 min. 31. zachód przypada 
o godz. fi min. 02, długość dnia godz. 12 min. 31.

zaległości podatkowe, wogóle zestawiają bilans 
strat i zysków. Inni kupują lub sprzedają resztki 
zapasów w oczekiwaniu na kartę, regulującą obro
ty i stanowiącą kres wolnego handlu.

Eskonterzy stracili na humorze, gdyż rozpoczy
nające się walki w otwartem polu kreślą plany 
prezentowania weksli nawet w rezerwowych ro
wach strzeleckich.

Rozejm trzydniowy, o którego wprowadzeniu 
myśleli w dniu 1. kwietnia, okazał się niemożli
wym do przeprowadzenia ku wielkiemu zmartwie
niu czarnej rzeszy, podpierającej mury „Ż i v n o- 
s t e n s k i e j  B a n k  i", współczującej z jej zmar
twieniem.

Rozmyślają więc o odbudowie kraju, nie wiedzą 
jednak do której z grup pozakrajowych budowni
czych się przyłączyć. Roztwiera się nowe pole do 
popisu w pośrednictwie przy sprzedaży i kupnie 
kamienic i folwarków, a pozakrajowy „homono- 
vus" oczekiwany jest z niecierpliwością. — Inni 
zachwycają się działalnością „Milesa", sławiąc je
go wielkie handlowe czyny, staraliby się choć wr 
miniaturze naśladować go, lecz sprytny „Miles", 
opanowawszy wszystkie rynki kupna i zbytu, z 
wyniosłością patrzy na wielkich i małych konku
rentów, stojąc zdała od nich, gdyż umiał wyzwolić 
się z tych nieprzyjemnych w handlu pęt. — Nawet; 
handel jajami, kurs działalności kupieckiej, 
który zaściankowego pachciarza przemieniał na 
wielkiego kupca, wymknął się z rąk, w których 
uważano go za monopol. Poza zbożem, gdzie da
wni handlarze pełnią rolę komisyonerów, także 
ziemniaki i masło przypadły do gustu „Milesowi" 
i gdy tak dalej pójdzie, przejdzie wszystko. Niema 
więc rady tylko należy przystąpić do spółld, o ile 
wszechwładny „Miles" będzie na tyle wspaniało
myślnym, aby prośby swych poprzedników uwzglę
dnić. Wybierają się do niego w najbliższym czasie 
deputacye, złożone z przedstawicieli handlu, prze
mysłu i finansów, a jaKi będzie ich rezultat, nie 
wiadomo.

ione przez p, Klimkiervicza kor. 10.
Razem  . . 193 kor. 88 h.

Do dnia dzisiejszego . . 146 054 „ 78 „
Ogółem . . 146.248 kor. 66 h.

MYŚLI.
Tolerancya w Polsce nic była i nie jest ezem in 

nem, jak tylko safandulstwem — i to dziejowem sa 
fandulstwem.
Być może, że w ciągu naszych dziejów tolerowa 

liśmy rozmaite idee i żywioły, nie tylko przez wspa- !
niałomyślną wyrozumiałość, ale i dlatego, że na-i   • . _ •„ ,azemu lenistwu nie "chciał się z niembi należycie roz- P*ękną załatwiają ka a i, przewietrzają portfele 

prawić... (Sienkiewicz: „Wiry" I, 70).

Nawet najwięksi z nich pesymiści sądzą, że na 
trzecią zimę w rowach się nie zaniesie, że nastaną 
błogie czasy pokoju i wypoczynku, na który za
służyli nietylko bojownicy, lecz także pozafron- 
towcy. którym wojna targa resztki zdrowych ner
wów. Przesiewani przez sito przeglądów, pozostają 
w niein, nie nadając się nawet do listy: D., której 
przedstawiciele mają wielkie zadanie do spełnienia 

; w zagospodarowaniu tyłów i przygotowaniu war- 
! sztatu pracy dla tych, którzy złożywszy broń, do 
| nich powrócą. Obsługują więc jak mogą biura, 
kantory, warsztaty i handle, gdzie wspólnie z płcią

wekslowe, sumują niewpłacone raty hipoteczne i

Z miasta
Następny numer „Głosu Narodu", z powodu 

przypadającego w dniu dzisiejszym uroczystego 
święta Zwiastowania N. Maryi Panny, wyjdzie w 
niedzielę rano o zwykłej porze.

Stan zdrowia pułkownika Roji. Przed czterema 
tygodniami — jak w swoim czasie donosiliśmy — 
komendant czwartego pułku Legionów polskich, 
pułkownik Bolesław Roja, przy rekognoskowaniu 
pozycyi nieprzyjacielskich został ciężko raniony w 
rękę. Kula karabinowa, która ugodziła go w ra
mię, wyszarpała mięśnie i spowodowała wielką ra
nę. Równocześnie zginął, ugodzony kulą, towarzy
szący pułkownikowi podoficer.

Pomimo odniesionej rany, pułkownik Roja po
został na froncie i sprawował w dalszym ciągu ko
mendę swego pułku. Dopiero na rozkaz naczelne
go komendanta Legionów, generała Puchalskiego, 
udał się do Krakowa, w celu systematycznej kura- 
cyi, którą odbywa pod opieką lekarską docenta 
Dra Radlińskiego. Kuracya postępuje stosunkowo 
dość szybko i stan zdrowia pułkownika jest wzglę
dnie korzystny. Za trzy lub cztery tygodnie komen
dant. „czwartaków" obiecuje sobie powrócić na 
front, do swego bohaterskiego pułku, z którym pra- 
giye w dalszym ciągu przeżywać wszystkie trudy 
i wieść go do nowych zwycięskich bojów.

0 dzieci Legionistów. Otrzymujemy następującą 
odezwę: Coraz liczniej zwracają się do nas rodziny 
Legionistów o pomoc w wychowaniu dzieci. Za
mieszkali w Krakowie,proszą o ubranie i obuwie, j 
aby dzieci mogły chodzić do szkoły, rodziny z pro- j 
wine.yi. abyśmy dopomogły do kształcenia dzieci. | 
Ojcowie jednych polegli, drugich są na wojnie, a j 
choć powrócą, to częścią jako inwalidzi, a wszyscy | 
z przerwą zawodowej pracy, powodującą ruinę ma- j 
teryalną, która uniemożliwia wydatki na kształcę- j 
nie dzieci. i

Wielu rodzinom dajemy zapomogi, obuwie, w 
miarę możności umieszczamy dzieci w zakładach 
wychowawczych. Akcya jednak prowadzona w ten 
sposób nie jest jednolitą i nie odpowiada wzrasta
jącym potrzebom. Sekcya nasza postanowiła zało
żyć w Krakowie dom rodzinny, mający być środo
wiskiem całej akcyi wychowawczej. W domu ro
dzinnym pomieszczonoby młodzież uczęszczającą 
do szkół istniejących w Krakowie. Młodzież zaś 
kwalifikującą się do szkół zawodowych, o ileby ta
kich szkół na miejscu nie było, umieszczałaby Sek
cya swoim kosztem w odpowiednich zakładach.

Do akcyi takiej potrzeba pomocy całego społe
czeństwa. Zwracamy się zatem do Was Rodacy,

abyście z właściwą naszemu społeczeństwu ofiar
nością pospieszyli z pomocą na cele opieki nad 
dziećmi Legionistów. Ufamy zatem, że dla rodzin 
tysh, którzy w imię najświętszej naszej idei złożyli 
krew swą ofiarną, nie braknie w społeczeństwie 
polskiem chleba i opieki.

Za Krakowskie Koło Ligi kobiet N. K. N.: prze
wodnicząca A n n a  Z a k r z e w s k a ,  Za Sekcyę 
opieki nad dziećmi Legionistów przewodn. H e 11- 
r y k a S t a r z e w s k a .

Poranek na rzecz dzieci Legionistów. W niedzie
lę d. 2. kwietnia odbędzie się w Kino Wanda (u!, 
św. Gertrudy) poranek muzykalny, z którego do
chód przeznaczony został na rzecz sekcyi opieki 
nad dziećmi Legionistów przy krakowskiem Kole 
Ligi kobiet. Doborowy program wypełnią: p. Ko- 
pystyński na czele swego wykwintnego kwartetu, 
p. Abłarnowicz-Meyerowa (fortepian), p. prof. Wo- 
lanek (skrzypce), p. Dr Z. Mańkowska (deklama- 
cya) i- p. Ewa Bandrowska (śpiew), której nieda
wny występ w Wiedniu zjednał uznanie dla wy
konawczyni.

II. wieczór recytacyjny Leonarda Bończy. Na
program drugiego wieczoru recytacyjnego, który 
odbędzie się w piątek dnia 31. marca b. r. w sali 
Saskiej, składają się niezwykle interesujące utwo
ry, jak „Lew kamienny" Świętochowskiego lub 
„Siempre Eroica" Żeromskiego. Całość rozpadnie 
się na dwie części, z których pierwsza poświęcona 
literaturze piękna poważnego, w drugiej drgać bę
dzie werwa i humor Orkana, Reymonta, Tetmaje
ra, Rogoszównej. Tu wypowie p. Leonard Bończa 
nowelę z cyklu „Wesołe rzeczy", następnie „Jaką 
naukę dał tiutce Jędruś", „Jak dziwnego Juhasa 
zatańcowalo" i „Sprawę Bartka Kozła z Lipiec o 
kradzież świni u Marcyanny Antoniówny Pacześ". 
Pomijając, już ściśle' humorystyczną stronę wieczo
ru, budzi on wielkie zainteresowanie przez swą 
nową formę rewelacyi artystycznej, tak ze wzglę
du na atrakcyjność formy i treści, jak również i 
osobę interpretatora. — Bilety wcześniej do na
bycia w księgarni St. Krzyżanowskiego.

Koncert ballad i piosenek staropolskich. Z po
czątkiem. kwietnia b. r. organizuje się w Krakowie 
niezwykle interesujący retrospektywny wieczór 
pieśni staropolskiej. Epoka Saska — pastorałka i 
sielanka staropolska z frywolną śpiewką XVII i 
XVIII wieku znajdzie wyraz w pełnej krasie inter- 
pretacyi tenora Leona Schillera i artystki teatr, 
warszaw. Zofii Modrzewskiej przy udziale znanego 
pianisty p. Dygata.

Odczyt. W niedzielę 26. b. in. o godz. 5. po 
południu odbędzie się w Stowarzyszeniu nauczy
cielek (ul. Karmelicka L. 32, II. p.) odczyt Dra. 
Kazimierza Lubeckiego: „Estetyka jako czynnik 
wykształcenia". Wstęp 20 hal.

Kwatery dla oficerów. Magistrat ogłasza: Po
cząwszy od dnia 1. kwietnia do 15. października 
1916 włącznie z powodu nadchodzącej pory letniej 
będzie magistrat płacił tytułem wynagrodzenia za 
kwatery oficerskie przechodowe za 1 pokój na do
bę 1 K 60 hal., za dodane łóżka 00 hal. — Osoby 
reflektujące na umieszczenie u nich oficerów w 
Przechodzie,' 7.głaszać się mają w Wydziale V c. 
magistratu ul. Poselska 10, II. p. drzwi Nr. 21. w 
godzinach między 9 przedpołudniem a 1 popołu
dniu, względnie przesłać tamże odpowiednie zgło
szenie na piśmie. O każdem zajętem i opuszczo- 
nem mieszkaniu przez oficerów winien kwatero- 
dawca zaraz donieść. Magistrat zaznacza, że gdy
by nie znalazła się dostateczna ilość zgłoszeń, za
rządzi kwaterunek przymusowy po myśli ustawy 
kwaterunkowej.

Maksymalne ceny mąki kukurudzianej. Namie
stnictwo galicyjskie rozporządzeniem z -dnia 23-go 
b. m. ustaliło, że kilogram mąki kukurudzianej 
ma kosztować 60 hal., kilogram grysiku kukuru- 
dzianego 74 hal.

Pogrzeb ś. p. Maryi Ramułtowej, przedwcześnie 
zgasłej założycielki i kierowniczki znanej prywa
tnej szkoły koedukacyjnej w Krakowie, odbył się 
22. b. m. na cmentarzu rakowickim przy tłumnym 
udziale publiczności, który wymownie zaświadczył 
o czci, jaką ś. p. Zmarła cieszyła się w szerokich 
kołach naszego miasta. Nad otwartą mogiłą padły 
słowa pożegnania z ust jednej z byłych uczenie 
ś. p. Ramułtowej, poczem od grona nauczycielskie
go Dr. Jadwiga Młodowska złożyła hołd niezapo
mnianej wychowawczyni, któej życie było jednem 
pasmem szlachetnego trudu, aby społeczeństwu 
przysporzyć jaknajdzfelniejszych członków, ojczy
źnie bojowników o przyszłość. Zakład wychowaw
czy ś. p. Ramułtowej, który tak niepoślednie miej
sce zajął w naszem prywatnem szkolnictwie, pro
wadzony będzie dalej w tym samym wybitnie pol

skim narodowym kierunku, z udziałem tego sUrne- 
go grona nauczycielskiego, które pracowało do
tychczas, jako spuścizna dzieci, syna i córki, które 
poświęciły się również nauczycielstwu.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa przed 
wzmocnionym trybunałem krajowego sądu kar
nego, pod przewodnictwem radcy sądu Dra Aj- 
dukiewicza, przeciw włamywaczom: Edwardowu 
Kozłowskiemu i Bolesławowi Pietrzyckiemu, za
kończyła się wyrokiem zasądzającym obu oskar
żonych: Kozłowskiego na pięć lat, Pietrzyckiego 
na ośm lat ciężkiego więzienia, obostrzonego po
stem, co kwrartał. Oskarżał prokurator Dr Rasp, 
bronili: Kozłowskiego adw. Dr Mikiewiez, Pie
trzyckiego adw. Dr Sz.alay.

Równocześnie przed trybunałem, któremu prze
wodniczył radca sądu Dr Marowski, odbyła się 
rozprawa przeciw 15-letniemu Franciszkowi Wro
nie z Gulkowic, oskarżonemu o zbrodnię zabój
stwa. Mianowicie między obwinionym a 16-letnim 
Gabryelem Sikorą przyszło do sprzeczki; w jej 
toku porwał Wrona za kół i uderzył tak silnie 
przeciwnika w głowę, że śmierć nastąpiła. Obwi
niony chłopak tlómaczył się, że Sikora groził mu 
nożem i dlatego w obronie własnej uderzył go ko
łem. — Trybunał po przeprowadzonej rozprawie, 
uwzględniając wszystkie okoliczności łagodzące, 
skazał oskarżonego na sześć tygodni aresztu.

Aresztowanie szajki włamywaczy. Policya kra
kowska dokonała aresztowania całej szajki zło
dziejskiej, która zdaje się od dłuższego czasu ope
rowała na gruncie krakowskim. Do szajki tej na
leżą: Stanisław Ułasiński, Jan Szafraniec, Józef 
Tynec. i Edmund Nytko. Dokonali oni między iu- 
nemi włamania do sklepów: Bestera przy ul. Wie
lopole, Rubinsteina przy ul. św. Gertrudy i Fran
ciszka Terakowskiego, introligatora, przy ul. Mi
kołajskiej. Włamywacze przebywają obecnie „pod 
Telegrafem", gdzie śledztwo prowadzi komisarz 
p. Puskarczyk.

Z Polski i ze świata-
Powrót dyrekcji poczt do Lwowa. Cały perso

na! dyrekcyi poczt, dotąd urzędujący w Tamowi#, 
przyjechał d. 23. b. m. do Lwowa. Normalne urzę
dowanie dyrekcyi pocz.t w głównym gmachu po
cztowym przy ul. Słowackiego już się rozpoczęło. 
Wiceprezydent dyrekcyi poczt p. Schiffner rozpo
czął swe urzędowanie już od d. 22. b. m.

Powrót dyrekcyi poczt z wiceprezydentem Schif- 
fnerein na czele — pisze „Dz. Pol." — wywołał 
w mieście bardzo dobre wrażenie i wpłynął zna
cznie na spotęgowanie pogodnego i pełnego ufno
ści nastroju mieszkańców. Wszak poczta i telegraf, 
to najważniejsze w życiu miasta czynniki, łączące 
je ze światem zewnętrznym, to jego uszy w dal 
wytężone, lychło li nadleci, iskrą elektryczną nie
siona upragniona wiadomość o zwycięstwie a po
tem o pokoju. Powrót zaś dyrekcyi poczt jest nie
omylną zapowiedzią bliskiego już uruchomienia 
telegrafu i telefonu, a co za lem idzie wkroczenia 
życia naszego na normalne tory. z których nas wy
trąciła wojna, a zwłaszcza długie miesiące inwazyi 
rosyjskiej.

Wyzysk w kawiarniach. W „Dz. poi." czytamy: 
Bywalców kawiarnianych spotkała w ubiegłą nie
dzielę niespodzianka. Oto w myśl solidarnej uchwa
ły, podwyższyli pp. kawiarze cenę kawy i herbaty 
z 40 na 50 groszy za szklankę, ujmując równocze
śnie z każdej porcyi po jednej kostce cukru. O ile 
podwyżka ceny kawy, byłaby, nie wchodząc w to, 
czy podawana obecnie kawa pochodzi z dawnych 
a więc tańszych zapasów czy też nie, do pewnego 
stopnia uzasadnioną podrożeniem surowej kawy a 
brak jednej kostki cukru koniecznością ogranicze
nia ogólnej konsumcyi tego artykułu — to bezwa
runkowo niezrozumiałą jest przyczyna wyśrubowa
nia ceny herbaty i to o 25 proc. Wiadomo, iż cena 
tego artykułu dotąd przynajmniej nie uległa tak 
znacznej zwyżce. Czyżby materyał opałowy, przy 
pomocy którego gotuje się wodę na herbatę, tak 
znacznie podrożał? Czas byłby najwyższy, ażeby 
powołane do tego czynniki zajęły się kontrolą cen, 
pobieranych w restauracjach, kawiarniach i t. p, i 
wydały odpowiednie taryfy.

Z Zakopauego. W sali „Morskiego Oka" w Zako
panem odegraną będzie w niedzielę d. 26 marca, 
pod reżyseryą p. Orwicza, baśń dramatyczna 
Huuptmana pt. „A Pippa tańczy".

W Drohobyczu są... bulki i pączki! Jak do
noszą „Nowiny Wiedeńskie" z Drohobycza, 
nadchodząca cieplejsza pora roku umożliwi podję
cie ruchu budowlanego. Wyczekują go z upragnie
niem wszyscy. Pierwszą zapowiedzią owego ruchu

WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI.

Komisya Edukacyjna.
Brak na razie podręczników. Komisya powo

łuje do życia „Towarzystwo ksiąg elementar
nych" (1779), które sadza do pisania takich 
ludzi, jak Kopczyńskiego, Skrzetuskiego, Po
pławskiego, .Strojnowskiego. Wyrwicza, każe 

tłumaczyć Beccarię i CondiUaca, Tissota, Fur- 
gaulta, Luilliera, Bezouta i dziesiątki innych. 
Nie stroni komisya od ogółu inteligentnego, nie 
zacieśnia się w biurokra-tyeznem noli me tan- 
gere zaprasza wszystkich inteligentnych patryo- 
tów do nadsyłania projektów ulepszeń.

Pole swych działań rozmierza umiejętnie, ce
lowo, z prostotą i jednolitością niesłychaną w 
dotychczasowej polskiej administracyi. Jest 
wielkość, i jest coś klasycznego, coś francu
skiego w tych podziałach i hierarchii urządzeń 
szkolnych, coś co zasługuje na porównanie z na
poleońską budową administracyi, a co wyprze
dza ustrój terytoryalny francuskiego szkolnic
twa o łat 30. Widać, że tu ręki przykładał za
proszony do Polski na doradcę znakomity eko- 
noniista-fizyokrata. Dupont de Nemours.

Cały kraj podzielono na dziesięć wydziałów 
(wielkopolski, małopolski, mazowiecki, wołyń
ski, ukraiński, litewski, ruski, żmujdzki, poleski) 
i szkól pijarskich, (dla tych ostatnich jedyny 
zrobiony wyjątek). Każdy wydział ma. swego 
„opiekuna", zwykle magnata, i zostaje pod je
go „zaszczytem '. Każdy otrzyma jedną szkołę 
wydziałową, kilka podwydzialowych i parafial
ne. Wszędzie jednaki ustrój. Na czele szkoły 
wydziałowej stoi rektor, pod wy działowej pro
tektor. Wydziałowa ma nadto prefekta, kazno
dzieję, sześciu profesorów i dwóch metrów ję-

zyków. Podwydziałowa — kaznodzieję, trzech 
profesorów i dwóch metrów. Tam kurs naulc 
siedmioletni a sześcioklasowy (w piątej klasie 
dwa lata): tu — sześcioletni, trzyklasowy (na 
każdą klasę po dwa lata). Im wyższa klasa, tern 

! wyższy poziom speeyalizacyi wśród pedagogów. 
Przy szkołach wydziałowych skupiają się zgro
madzeni;' „Stanu Akademickiego", aby rozwi
jać w Nubio samopomoc i ducha korporacyj
nego.

Zmodernizowano akademie, czyli „szkoły 
główne", i postawiono je na nowoczesnej sto
pie europejskiej. Krakowską przekształcił i zao
patrzył Kołłątaj, wileńską Poczobut. Zorganizo
wano w nich ciało profesorskie z udziałem ..to
warzyszy" tj. doktorów nauk, i zasłużonych 
(emerytów); dano nm dużą swobodę w doborze 
wykładających. Do obioru rektorów i rad dopu
szczono nawet przedstawicieli młodzieży. Cała 
szkoła główna dzieliła się na dwa kollegia: „mo
ralne" (dzis powiedzielibyśmy humanistyczne) 
z teologią i prawem włącznie i „fizyczne" z me
dycyną. Oprócz wyższego nauczania i prac ści
śle naukowych Akademia prowadziła kontrolę 
.uiu szkołami średniemi i niższemi przez swoich 
wizytatorów.

Oto w najogólniejszym zarysie forma; a jaki 
program i duch organizacyi? Jakie idee pedago
giczne starała się przeprowadzać Komisya? 
Całokształt tych idei odzwierciedlają „Ustawy 
Komisyi Edukacyjnej Narodowej dla stanu a- 
kademickiego", dzieło nieśmiertelnej pamięci 
Grzegorza Piramowicza. Świetny to, nigdy nie- 
dość przypominany i wysławiany wytwór zbio
rowej myśli wielkiej Wychowawczyni. Wszyst
kie objęte tam przepisy dla rektorów, profeso
rów, wizytatorów, nauczycieli, dyrektorów (tj. 
wychowawców) i młodzieży do jednego zmie
rzają ideału, przez wszystkie złotą nicią wije się 
myśl społeczna: wychować młodzieńca na oby

watela kraju w ten sposób, „aby i jemu było 
dobrze i z nim było dobrze". W tem znacze
niu edukacya Komisyi ma być narodową. Cho
dzi nie o szczepienie wyłączności narodowej 
ani też narodowego egoizmu dla cudzoziemców, 
i nie o sztuczne pielęgnowanie istniejących 
właściwości narodowych, boć ich jeszcze nikt 
wówczas przemocą nie tępił, i taki konserwaty
wny nacyonalizm prowadziłby prosto do zaco- 
fańczego „sarnmtyzimi". Chodzi o dobro społe
czne, o patryotyzm. Ucznia powinno się zrobić 
„pobożnym ku Bogu, oświeconym i cnotliwym 
w całem życiu, a zatem sprawiedliwym i czu
łym względem bliźnich, dobrym ojczyzny sy
nem, szlachetnym w_ zdaniach, posłusznym pra
wu, znającym swobody swoje, około własnego 
dobra opatrznym". Odpowiednio do tego eelu 
dobrane wszystkie środki wychowawcze. Za
krawa na to, jakby prawodawcy Komisyi po
stanowili wyplenić poszczególne wady narodo
we. Grzeszył szlachcic marnotrawstwem, nie
chlujstwem, wyobraża! sobie, że wszystkie sta
ny i skarby krajowe Pan Bóg stworzył dla je
go życia i zużycia. Więc Piramowicz każe 
„wprawiać uczniów w dozór rzeczy swoich, 
szat, sprzętów, książeK i t. p., aby widzieli ich 
szacunek, umieli je szanować... prowadzić ich 
na miejsca robót rolniczych, ogrodniczych, róż
nych rękodzieł, do kramów na targowiska, aby 
poznawali, wiele pracy i roboty kosztują ludzi, 
z przyrodzenia im równych, rzeczy potrzebne i 
wygodne dla nich, aby znali cenę i szacunek 
onych, aby się uczyli, jak jedni ludzie drugim 
potrzebni są, jako wszełkie stany i kondycye 
szanować należy". „Dla zaprawienia jłzieci do 
uczynków miłosiernych prowadzić je czasem 
dyrektor będzie do szpitalów, ubogich i cho
rych, do chorujących spółuczniów, dając im o- 
kazyą świadczenia pociechy".

Magnat pomiatał szaraczkiem: niechże się pa-,

nic z napatrzy w szkole, jak ta  jego uboższa, 
brać „funduszowa" jest traktowana na równi 
l  nim, niech już na ławie szkolnej przyswaja so
bie zasady równości obywatelskiej.Wychowanie 
jezuickie ze swą do ostateczności doprowadzoną 
rywalizacyą, nadmiarem popisów, argusow ą1 
kontrolą, donosicielstwem, podkopywało samo- 
wiedzę etyczną. Szkoła życia sejmikowo-tiy- 
btinalska zmuszała biednym, początkujących 

do płaszczenia się przed autorytetem złota lub 
krwi. Rozwijać więc należy niezawisłość zdania, 
poczucie własnej godności nie karać publicznie, 
tylko odwoływać się do własnego sumienia wi
nowajcy. „Napominania i przestrogi nie fukli- 
wym i grubijańskim sposobem, ale łagodnym a 
do przekonania mocnym podawać na rozum... 
nigdy słów zelżywych nie używać, nigdy się za- 
palcMtwością nie unosić". Zakorzeniło się pie- 
niac* 'o : więc budzić wstręt do kłótni, do za
wziętości. System protekcyjny oduczał bezin
teresowności, teroryzm domowy i obcy wyci
skał piętno slużalstwa: więc oczyszczać zeń cha
raktery,” wzmacniać szlachetniejsze pobudki, 
przywrócić przekonaniom i rozumom należną im 
rolę kierowniczą. Szanować indywidualność u- 
czr.ia, „pomnieć, że z. ludźmi rozumnymi sprawa, 
choć z dziećmi sprawa". Wpajać poczucie słu
szności i umiejętności rządzenia się według niej: 
niechaj spory pomiędzy młodzieżą, o ile mo
żna, załatwia sąd koleżeński.

Wychowaniu fizycznemu od niemowlęctwa 
d.> dojrzałości poświęciły „Ustawy" niejeden 
piękny, dobrze przemyślany ustęp. Dbają o rzeź- 
kość, „szykowność", siłę chłopców, zalecają gry 
trudniejsze, gonitwy, konną jazdę, ćwiczenia 
żołnierskie. A „gdy przyjdzie do początków 
nauk, z czym się ani śpieszyć, ani opóźniać na
leży, miarkując się okolicznościami słabego lub 
dobrego zdrowia dziecięcia, otwartości lub tę
pości dowcipu i tym podobnemi, wtedy nieod

stępnie tego rodzice przestrzegać powinni, aby 
nagle nieobciążać młodocianego umysłu nauka
mi. Smak młodym sprawiać należy w uczeniu 
się, aby tę zabawę mieli za rozrywkę, aby nauki /  
i uczących kochali". Ne zapomniano i o jdci 
niewieściej. Na Tektorów i prorektorów kładą 
„Ustawy" obowiązek doglądania domowej edu- 
kacyi dziewcząt. Mieli oni wpływać na rodzi
ców,aby nie posyłali córek do stolicy na pen
sy e, gdyż to „psuje w większej części obywate
lek dolę na dalszy bieg życia, kiedy przyuczone 
do blasku powierzchownego, do popisywania 
^ię talentami, do rozrywek, przejażdżek, wido
wisk, do sądzenia o ludziach 7. pozoru i stroju, 
nabrawszy chęci wrównywana w zbytkach i na
śladowaniu bogatszych, potem losem swojego 
stanu mające wiek trawić na wsiach znajdują 
w skażonej imaginacyi i zbałamuconem sercu 
źródła niesmaków, nudów i przykrości niezby- 
tych wpadają w nieszczęście, albo płochego wy
boru małżonków, albo złego w małżeństwie po
życia". Lepiej, aby panienki „nie umiały, kiedy 
inaczej być nie może, języków, i nie miały in
nych powierzchownych talentów, a  gruntownie 
wychowane w religii, cnocie, obyczajach, go
spodarstwie, robotach stanowi swojemu przy
zwoitych, stały się potem dobremi żonami, ma
tkami, paniami domu"... Dziś brzmi to trochę 
po staroświecku, na owe czasy nie było we 
wskazówkach Piramowicza ani trochę zacofa
nia, był przeciwnie dowód, że on i jego współ
pracownicy nie gonili za blichtrem pozornego 
oświecenia, za „ostatnim krzykiem" salonów, 
i że nie ze szkół Komisyi wyszedł ów fircyk 
podczaszyc, co przyjechał na Litwę w karyulce, 
niby wenecki dyabeł w niemieckiej karecie, 
aby nas reformować, cywilizować, i konstytuo
wać.

(Ciąg dalazy nastąpi).
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budowla /ego jest usuwanie rumowisk w rynku po 
draftach, spalonych i zniszczonych przez Moskali. 
Przykład dobre daje tutaj Magistrat drohobycki. 
R ati budowlę starą, choć nie starożytną, roze
brano i usunięto rumowisko. Pozostawiono tylko 
wiąże, ponieważ zasługiwała na to zaoszczędzenie 
właśnie z racy! swego charakteru starożytnego. W 
miejsce budynku zburzonego stanic gmach nowy, 
który - -  jak zapowiadają znawcy — wyrośnie na 
ozdobę miasta. 1 jeszcze jedno trzeba podnieść na 
pochwałę magistratu. Aprowizacya w mieście bar
dzo dobra. W mieście można dostać kukiełek z bia
łej. ładnej mąki, a na stacyi kolejowej w Drohoby
czu sprzedawano pączki, słodkie w smaku i... nie
co słone na punkcie ceny. Mięsa jest dosyć, i to po 
cenie niezbyt wygórowanej. Za sto kilo kartofli 
płaci się 8 koron. Nie brakuje cukru i kawy, ezem 
nie każde miasto w Galicyi może się pochlubić. Za 
jajo się płaci po 9 i 10 hal. za sztukę. Z wsi oko
licznych gospodynie! przynoszą na targ' kaczki i 
gęsi. Za litr mleka płaci się 40 halerzy.

Dzięki fizykowi starostwa Dr Bory‘emfi zlokali
zowano ospę i dwa wypadki tyfusu plamistego: 
celem lepszej obsługi lekarskiej sprowadzono sn- 
nitaryuszki z krakowskiego KBK. Wybór okazał 
się trafnym, ponieważ ow'c panie odznaczały sic 
pracowitością niezwykłą. Kierownik Starostwa, p. 
podpułkownik Gtiszkowski sprowadził znowu me
dyków by pracowali ] o wsiach.

Sklepy w mieście jeszcze stoją pustkami. W ryn
ku tylko gdzieniegdzie sklep otwarty. Natomiast 
ożywia się ruch w interesach naftowych, choć jest 
jeszcze nieco sztucznym i ruchu normalnego jesz
cze niema. Handel koncentruje się głównie w dzie
dzinie bruttów. Geny tych ostatnich wciąż wyso
kie. I tak za 1 prc. Port Arthura płacono 80.000 
koron.

Z Kcfomyi. (Kor. wł.) Onegdaj odbyło się posie
dzenie członków Komitetu „Czerwonego Krzyża" 
pod przewodnictwem aptekarza p. Gogeli, z licz
nym współudziałem pań. Celem przysporzenia fun
duszów, mających związek z obecną wojną, po
wzięto następujące uchwały: 1. Ogłosić tydzień 
„Czerwonego Krzyża". 2. Urządzić, na ten cel kon
cert. Cs. Wyznaczyć zbiórkę pieniężną w jednym 
dniu przez kupienie kwiatka lub innej odznaki. 4. 
Przez cały tydzień wszystkie kina i sklepy mają 
ofiarować 5 prc. od czystego dochodu.

Nasze miasto uczciło również brygady era Pił
sudskiego. Wydziały organizacyi narodowych ofia
rowały Mu w diun imienin adres.

Ż y d o w sk a  szko lna  k a n c e la ry a  w P ra d z e  powsta
ła dla niesienia pomocy oświatowej uchodźcom 
galicyjskim w Czechach. Założyła im też 16 szkó
łek, w których 2500 dziatwy i 700 analfabetów 
starszych otrzymało zasadnicze wykształcenie szko-1 
ne. Jestto wszystko dzieło żydowskiej samopomo
cy. Dzisiaj istnieje jeszcze 9 z tych szkół* a pow
stać ma jeszcze jedna nową w Dusznikach w po
wiecie kładeńskim.

Wiadomości kościelne,
Spow iedź w ie lk an o cn a  za ło g i k rak o w sk ie j. Ksią 

żęco-Biskupi Konsystorz podaje do wiadomości 
PT. Duchowieństwa dalsze terminy wielkanocnej 
spowiedzi żołnierzy, która odbywać się będzie w 
kościele OO. Dominikanów, 00. Bernardynów i 
św. Floryaua w dniach 27, 28, 29 i 80 marca o go
dzinie 2 popołudniu i w kościele św. Piotra w te 
same dni o tej samej godzinie z wyjątkiem czwart
ku dnia 30 marca.

Oprócz tego we środę, dnia 29 marca i we czwar
tek dnia 30 marca o godzinie 8 rano w Podgórzu 
w kościele parafialnym i 00. Redemptorystów.

Ze względu na znaczną liczbę żołnierzy przewa
żnie polskjej narodowości raczą wszyscy PT. Księ
ża przyjść z pomocą klerowi wojskowemu w słu
chaniu spowiedzi, która musi się odbyć w krótkim 
stosunkowo czasie.

Z ża ło b n e j k a r ty  L eg ionów . W dniu 21 lim. od
był się w Opocznie pogrzeb legionisty ś. p. S t a 
n i s ł a w a  S ł o d k i e g o  -— Z i ó ł k i e w i o z a, 
szeregowca ł. bryg. 1 pułku, uczestnika walk od 
Kielc aż do marca 1915 roku. W szeregu walk o- 
mii ęły go kule i bagnety, aż zmożony chorobą 
piersiową musiał opuścić szeregi. Pogrzeb odbył się 
wspaniale, liczne tłumy odprowadziły dzielnego 
żołnierza na cmentarz. Komenda Obwodowa do
dała pluton honorowy, i była reprezentowana przez 
liczne grono oficerskie z komendantem na czele.

Z ża ło b n e j k a r ty  L eg ionów . Legionista polski 
Stanisław S p y s z ze Lwowa, zmarł dnia 17. b. m. 
na tyfus plamisty. Komenda w Kozienicach donio
sła 21. b. m„ iż ze względów sanitarnych pocho
wano go bezzwłocznie.

Składki złożone w Administracyi „Głosu 
Narodu".

Na zakład w Paw likow icach: X. Antoni K udelski 
w K ętach 20 K

Na umieszczenie^ młodzieży w przem yśle polskim: 
M ieczysław Borowiecki, uzyskane przy spraw iedli
wym załatw ieniu sprawy podczas gry w k arty  od na
czelnika GriBcha, złożył na ręce X. K uznow icza 20 K.

I)la Legionistów  na św ięta W ielkanocne: 0 0 .  Pau- 
:..,i 1(1 K; Uczeniee szkoły im. X. Zbigniewa. Oleśni
ckiego, zebrane w dniu imienin D yrektorki 135 K; 
■Stanisława ICoprowiczowa 10 K.

Na „kroplę m leka“ : PP. Z. z K ról. Pol. 4 K i 2 Rs.; 
służba pp. Z. 1 K i 38 kop.

Na K . B. K.: Jerzy  S ikora 10 K : K lasa IV zam iast 
kw iatów  dla gospodarza k lasy  prof. Józefa  Pletni 
13 K  10 h; R adca Józef W inkow ski 25 K ; B ronisła
wowie K rausow ie, zam iast podziękować za przesłane 
życzenia w dniu ślubu ich córki, oraz Kazimierzowie 
W yczyńscy zam iast podziękow ań za przesłane życzę-* 
nia w dniu ich ślubu sk ładają  30 K; X. Z. Kulig od 
grona prof. filii girnn. św. Jack a  30 K; Stefan Scblarf 

/10 K.Na R adę Opiekuńczą: Stanisław a K opro wieżowa
iO K. „

Na P rzy tu lisko  W eteranów  z 63 r.: X. Cezary Pę- 
cherski z okazri otrzym ania dok to ra tu  10 K.

Na wdowy i sieroty po Legionistach: W ładysław  
W ierzchowski 10 K ; Uczniowie kl(. VI gimn. w■ Pod-

fórzu złożyli z okazyi imienin gosp. k lasy  40 K.; 
.. Józef Bielawski 38 K ; Uczeniee kl. \  i VT w ( J o 

gowie z okazyi imienin X. ka techety  Józefa  M atusza 
6 K 32 h; A dm inistracya „E cha Przem yskiego" 20 K.

Na Rodzinę Sierocą ua Woli Jnstow skiej: B arbara 
S teinerow a w 6-tą rocznicę śmierci męża 5 K.

Na zakład p. Żurowskiej: X. A ntoni K udasik  w Kę
tach 20 K.

Dla staruszk i 86-letniej: N. N. 10 K.
Dla wdowy po oficyaliście: X. F ranciszek Sroka 

(Sułkowice) 12 K.

Koło polskie.
(Komunikat sekretaryatu).

Wiedeń, dnia 24. marca. 
Przemówienie prezesa Bilińskiego.

Na wstępie swego przemówenia prezes B i - 
l i ń s k i  zaznaczył, że w chwili obecnej zamy
ka się\epoka wieloletnich walk, które toczyły

się między Kołem polakiem a grupą posłów so- dożęlibyśmy nawet nie doszli do idealnego zje- 
cyalno-demokratycznych w warunkach cięż- dnoozenia wszystkich Polaków w dążeniu do 
kich, dla Kola polskiego tern boleśniejszych, że wspólnego celu, to jednakże atmosfera jedności 
odbywały się one nieraz w obliczu naszych nie
przyjaciół. „Wspomnienia te muszą się zatrzeć 
wobec pobudek, jakie skłoniły kolegów* ze 
stronnictwa socyalno - demokratycznego do 
wstąpienia do Kola polskiego. Krok ten dla nas 
nie łatwy — mówił w dalszym ciągu prezes — 
uczyniliście z pobudek czysto patryotycznyeh.
W' przełomowej chwili, gdy się ważą losy Oj
czyzny naszej, nie wolno żadnemu stronnictwu 
uchylać się od wspólnej pracy i żadnego też 
stronnictwa od pracy tej usuwać nie można.
Wszyscy winni stać w jednym szeregu. Sprawa 
polska na wewnątrz i na zewnątrz inaczej się 
przedstawiać będzie, jeżeli nie jesteśmy rozbici, 
jeżeli będziemy jednolici. Zgłaszając swoje wstą
pienie do Koła polskiego zasłużyliście się ko
ledzy wobec ojczyzny i to wam będzie w histo- 
ryi zapisane jako wielka zasługa. Ale i Koło 
polskie ma zasługę niepomierną, że zapomina
jąc o przeszłości zaprasza was do współudziału 
w pracy dla dobra narodu naszego. Koledzy so- 
cyalni demokraci będą mieli niejednokrotnie 
sposobność przekonać się, że tutaj w Kole pol
skim biją gorące serca dla spraw ogólnego do
bra. Przekonacie się, że w Kole interes każdej 
warstwy ludności znajduje równomierne popar
cie, a znów Kolo polskie przekona się niezawo
dnie, że nowi koledzy nie stoją na stanowisku 
międzynarodowej organizacyi beznarodowościo- 
wej, jeno na równi z resztą Kola polskiego ży
wią gorącą miłość dla narodu polskiego. Dopo-

Biuletyn austro-węgierski.
Urzędowo donoszą dnia 24. marca. Wiedeń, dnia 25. marca.

Wschodni i południowo-wschodni teren.
Niezmienione.

Włoski ^teren.

ma tą wagę, że uniemożliwia Targowicę, a zro śn ie  będzie ani zwycięzców, ani pobitych, Eu- 
bić Targowicę niemożliwą jest właśnie baszą• ropa zbliża się ku zubożeniu Na kapitalistyczny 
wewnętrzną polityką Panowie. i n o r  za d e k  e ry s n o d a n -w  w m io n n  wm.r>ir r .ć

Zresztą żadne wydarzenia.Nieprzyjaciel ostrzeliwał miasta Gorycyą i Ro- 
veretto.

Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hoefer, polny marszałek porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 25. marca.

magajcie nam w tej pracy dla wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa, bo wszystkie 
one pomocy potrzebują. Wszyscy gorąco naród 
nasz kochając, nie znamy innego stanowiska, 
jak tylko polskie stanowisko patryotyczne. Nie 
wierzę też iż — jak to różnie głoszą — wstę
pujecie do Kolą polskiego tylko na czas wojen
ny. Zespół pracy nie pozwoli wam na wystąpie
nie z Koła i zresztą nie znajdzie się ku temu 
powód uzasadniony41.

Kończąc, wyraził prezes nadzieję, że gdy 
nastąpi wreszcie to, czego wszyscy pragniemy 
i kiedy będziemy mieli wspólny warstat pracy 
narodowej, to tam znajdzie się miejsce dla 
wszystkich stronnictw pod jednem jedynem ha
słem dobra Ojczyzny.

Witając serdecznie nowych członków Koła 
polskiego udzielił prezes głosu posłowi Daszyń
skiemu:

Deklaracya pos. Daszyńskiego.
Ekseelencyo Panie prezesie! Wielce szano

wni Panowie! W uznaniu powagi chwili, która 
widzi nas w lej sali złączonymi, proszę o po
zwolenie złożenia następującej deklaracyi pol
skich posłów Kocyalistycznych w parlamencie 
austryaekim.

My posłowie socyalistyczni, wstępując z po
lecenia zarządu partyi do Koia polskiego w par
lamencie austryaekim, oświadczamy: Wykonu
jemy uchwałę zarządu w tein przeświadczeniu, 
że krok nasz potęguje silę całego narodu pol
skiego. W okresie wojny, której cala prawie 
ziemia nasza jest pobojowiskiem, uważamy ze
spolenie wszystkich sił narodu, jako jeden z ko
niecznych warunków. Jakiekolwiek siły o ja
kichkolwiek zamiarach decydować zechcą o lo
sach narodu polskiego, powinno one zastać ten 
naród mocno zjednoczony w jednem silnem, jak 
prawa przyrody dążeniu, mającej być wynikiem 
krwi polskiej, przelanej na polach niezliczonych 
bitew, ofiar nieludzkich całego narodu i jego 
niewygasłego nigdy prawa do życia, godnego 
narodów cywilizowanych i wolnych. Temi zasa
dami wiedzeni przystąpiliśmy dnia 10 sierpnia 
1 !J 14 r. do X. K. X. i te same zasady wyłącznie 
przyświecają nam i obecnie w łączeniu się ze 
stronnictwami istniejącemi w Kole Polskiem, 
gdy bieg wypadków tego od nas wymaga. Jako 
współwytwórcy i — na polu polityki czynni — 
ożywieni jesteśmy poczuciem obowiązku bacz
nego czuwania.

Czcią i wdzięcznością dla bohaterstwa Le
gionów polskich przejęci wytężamy wszystkie 
siły, aby szlachetna duma żołnierza polskiego 
jego samodzielność organizacyjna, jego wojen
na sprawność, nie zostały naruszone. Wstępując 
w szeregi Koła polskiego, nie wstępujemy do 
niego jako do klubu politycznego, lecz chcemy 
stworzyć solidarną całość reprezentantów na
rodu polskiego, mieszkającego w granicach Au- 
stryi. Solidarność ta ma być wskazaniem dla 
całej Polski, że zjednoczenie całego narodu jest 
w oczach naszych w czasie tej wojny niezłom
nym nakazem polskiego rozumu stanu, naka
zem dla wszystkich Polaków. Trzymając wy
soko sztandar naszego stronnictwa, nie roniąc 
żadnej z naszych zasad przewodnich, pragnie
my, aby naród polski i świat cały widział nasz 
sztandar w złączonym szeregu polskim,, aby 
zrozumiano, że socyalizm polski dąży do wy
zwolenia narodu z pod obcej przemocy, że go
tów jest do największych ofiar dla uzyskania 
głównych warunków normalnego rozwoju cy
wilizowanych narodów.

Na wagę dziejowych wypadków rzucamy naj
cenniejsze dobro, jakie mamy: uświadomioną, 
pracę. Nie szukamy przywilejów, nie dążymy 
do korzyści partyjnych. Chcemy tylko takiego 
porządku ua ziemi polskiej, któryby odpowia
dał życiu i rozwojowi cywilizowanego 20-milio- 
nowego narodu w LuropieT+Jo tego oświadcze
nia •— powiedział dalej pos. Daszyński — pra
gnę dodać tylko parę stów: Decyzya naszej par
tyi spotkała się z lieznemi pochwałami, ale i 
zarzutami. Pochwały zapoznawały nasze do
tychczasowe stanowisko wobec sprawy polskiej, 
wyrażały nieraz zdumienie, że socyaliści polscy 
spełnili czyn tak patryotyczny. A jednak od 
ćwierć wieku nigdy nie zboczyliśmy z drogi o- 
bowiązku, jaki dyktowała nam głęboka miłość 
sprawy walczącego o wyzwolenie narodu nasze
go. Zarzuty zaś zapoznawały położenie obecne 
Polski. Niezgoda wśród Polaków grozi nam za
gładą, jedynej zbawczej drogi. Mówiono nam 
także, że jedność Polaków będzie zawsze mrzon
ką i złudzeniem i że od stuleci zgoda w Polsce 
niemożliwą. Ci, którzy tak mówią, zapoznają, 
żeśmy jednakże dojrzeli, że w ramach Monar
chii austro-węgierskiej w Galicyi mamy pół 

wieku samorządu i 10 lat powszechnego gloso
wania za sobą. To zaś cywilizuje. Mamy za sobą 
wiek cierpień, wśród których się dojrzewa: Ale 
dojrzeć może masa tylko w sprzyjających wa
runkach, a te warunki zawdzięczamy Austryi.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 24. marca.

Zachodni teren.
Na zachód od Avocourt obsadziliśmy wyzy-W Szampanii, na drodze 9omtne—SouainA 

w Argonach, w obszarze Mozy i aż do Mozeli 
wzmagała się okresami znacznie gwałtowność 
walk działowych.

skując onegdajszy sukces jeszcze kilka okopów, 
pzyczem liczba jeńców wzrosła na 32 oficerów 
i 874 żołnierzy.

Wschodni teren.
Podczas gdy Rosyanie za 'dnia wystąpili tyl

ko z silnym atakiem w obszarze przyczółka mo
stowego Jakobstadt na wschód od Bnschhof, 
przedsięwzięli nocą kilkakrotne ataki na pół
noc od kolei Mitawa—Jakobstadt, oraz próby 
zaskoczenia na południowy zachód od Dźwiń-

ska i podejmowali nieprzerwanie gwałtowne a- 
taki na nasz front na północ od Widz.

Wszystkie ich ataki załamały się na naszym 
froncie, najpóźniej na pzeszkod&ch, przy cięż
kich stratach w ludziach.

Dalej na południe ni« było żadnych nowych 
ataków.

Bałkański teren.
W .Okolicy Gjewgjeli przyszło z obu stron 

Wardaru w ostatnich dniach kilkakrotnie do 
wałk artyleryjskich bez szczególniejszego zna
czenia.

Z nieprzyjacielskiej eskadry lotniczej, która

zaatakowała Volovec, na zachód od jeziora Doj- 
ran, został w walce powietrznej jeden samolot 
ran, został w walce powietrznej jeden samolot

Naczelne kierownictwo armii.

J .  C. Mości „Greif".
Bi\iio Wolffa donosi dnia 24. marca. Berlin, dnia marca.
Wedle wiadomości, które doszły tutaj z roz- żownik angielski, pojemności 15.000 ton w koó-

maitych miejsc i ponownie się potwierdziły, 
w dniu 29. lutego w północnej części morza Pół
nocnego rozegrała się walka między niemieckim 
krążownikiem pomocniczym „G r e i f“ a trze
ma angielskimi krążownikami jakoteż jednym 
kont ('torpedowcem.

Jego Ces: Mości okręt „Greif“ w ciągu tej 
waiki zatopił strzałem torpedowym wielki krą-

steemm

cu sam wysadził się w powietrze. Z załogi okrę
tu około 150 ludzi dostało się do niewoli angiel
skiej. Nazwiska ich nie są znane. Anglicy, któ
rzy to cale zajście zachowują w najściślejszej 
tajemnicy, oddzielili tych jeńców znpełnie od 
zetknięcia ze światem zewnętrznym. Zarządze
nia przeciw* temu uczyniono.

W obszarze Verdun.
Zapowiedź dalszego odwrotu.

Berno szwajc. (-B. Kor.). Z powodu utraty 
1 u. s u w A b o c o u r t  starają się dzienniki pa
ryskie ogól rozmaicie pocieszać. Z krytyk woj
skowych „Petit Parisien“ i ..Petit Journal44 wy
nika, że wentylują już myśl zniesienia stano
wiska na wyżynie 304 i w M a 1 a n c o u v t. Oba 
dzienniki omawiają ten w*ypadek w* tym celu, 
aby wskazać, że nie miałoby to dla ogólnego 
położenia żadnego znaczenia. Nieprzyjaciel 
znajdzie zawsze nowe przeszkody. Francuski 
sztab jcnerainy da rozkaz odwrotu tylko dla
tego. aby frontowi dać większą słlę oporu.

Sprawa kardynała Merciera.
Zaprzeczenie.

Kolonia. (B. kor.) Wobec doniesienia pism 
włoskich, jakoby Ojciec św. przez kardynała 
sekretarza stanu G a s p a r ę g o 'wysłał długą 
depeszę do kardynała I i a r t m a n n a  w* Ko
lonii, żeby zwrócił się do cesarza W i 1 h e 1 ni a. 
z prośbą o uchylenie zarządzeń przeciw kar
dynałowi M e r c i e . r o  w* i, donosi „Koelnische 
Volksztg“, że w miarodajnem miejscu w* Ko
lonii niema takiego polecenia Ojca św.

Po ustąpieniu w. a. Tirpitza.
Oświadczenie Ballina.

Hamburg. (B. kor.) „Hamburger Fremden- 
blatt4' ogłasza oświadczenie generalnego dyre
ktora B a I 1 i n a. zwracające się przeciw przy 
puszczeniom jakoby Ballin wpłynął na rząd 
berliński, ponieważ wskutek politycznych tru
dności z Ameryką narażony jest wartościowy 
materyat okrętowy linii „Hamburg Ameryka44

Ballin odpowiada, że ani bezpośrednio ani 
pośrednio nie współdziałał przy ostatniej nocie 
z powodu wojny handlowej i był nią tak samo 
zaskoczony jak inni czytelnicy dzienników. 0- 
świadeza, iż nieprawdą jest, jakoby przy osą
dzaniu wielkich kwestyi narodowych, powodo
wał się względami na interesy i wypowiada na
dzieję, że rząd któryby był dostępny takim po
ziomym wpływom, zostałby napędzony. Dzien
nik przypomina koniec listu B a l l i n a  do 
Wielkiego admirała T i r p i t z a  z czasów, kie
dy obiegały pierwsze pogłoski o jego ustąpie
niu. Ballin napisał, że Tirpitz po wojnie ma 
jeszcze wielką pracę przed sobą, która mu, Tir- 
pitzowi da największe zadowolenie i dopiero 
wykończy jego dzieło.

Sprawozdania nleprzyjacialsktch sztabów
Włowhy.

Rosya.
Wiedeń (B. Kor.). Biuletyn rosyjski z 22. mar

ca: Na całym froncie rozwijały się walki. W od
cinku J a k o b s t a d t  po walce obsadziliśmy 
szereg folwarków i lasek na wschód od wsi A u- 
g u s t i n h o f, w odcinku M i n c i u n y—jezio
ro S e k 1 y szereg rowów nieprzyjacielskich. Na 
południowo-zachodnim brzegu jeziora N a r o o z 
walka ma przebieg dla nas korzystny. Wzięto 
do niewoli przeszło 1000 żołnierzy. Wedle -u- 
zupelniająeyeh w iadomości kolo M i c h a 1 c z a 
na zachód od Uśeieczka zdobyliśmy jeszcze dwa 
działa, 6 zupełnie zdatnych do użycia miotaczy 
bomb, wielką ilość karabinów, pakę amunieyi 
dla dział i karabinów i wiele innych przedmio
tów.

Dnia 23. marca: W okolicy R y g i  walka to
czy się dalej. W okolicy na południe od Dź w i ń- 
s k a aż do jeziora D r y ś w i a t y  silna walka 
artyleryi i karabinów. W Galicyi nad g ó r n ą  
S t r y p ą na południowy wschód od K o z ł o 
wa  odparliśmy atak nieprzyjaciela zadając mu 
wielkie straty. Dalej na południe poszliśmy 
nieco naprzód i umocniliśmy zdobyty teren. Nad 
Dniestrem wojsko nasze po walce obsadziło wsi 
L a t a c z i  C h m i e l o w ą  (10 i 12 km. na pół
nocny zachód od Uśeieczka).

porządek gospodarczy wydano już wyrok, po
nieważ nie mógł on zapobiedz temu, by w jego 
łonie nie powstała furya wojny. Po tych sło
wach prezydent zapytał Izbę, czy chce dalej 
słuchać wywodów Haasego. Wśród burzliwych 
oklasków* uchwalono odębrać LLaasemu głos. 
Za tern glosowała część socyalistów, co stron
nictwa mieszczańskie przyjęły oiklaskami.

Sekretarz skarbu H e l f f e r i e h  oświadcza, 
że gdyby go nie był zatrzymał na sali obowią
zek. jako przedstawiciela rządów związko
wych, to z pewnością byłby opuścił salę, pod
czas mowy Haasego.

Mówca wyraża przed izbą i całym narodem 
niemieckim jak najwyższe ubolewanie i najsil
niejsze oburzenie, że człowiek, który mieni się 
reprezentantem ludu niemieckiego, mógł od
ważyć się na podobną mowę, która tylko 
wzmocni serca i plecy nieprzyjaciół. ( Burzliwa 
oklaski na prawicy. Okrzyki przeciw Haasemu: • 
Reprezentant zagranicy!) Dr H e l f f e r i e h  
oświadcza następnie, że nie ma słów oburzenia, 
któreby należycie odparły wywody poprze
dniego mówcy. Wskazuje na wynik ost&iniej 
pożyczki wojennej, która była pożyczką ludo
wą.

Pos. S c h e i d e m a n n, socyalny demokra
ta. wyraża zdziwienie z powodu mowy Hajue- 
go i podkreśla, że jego najbliżsi przyjaciele po
lityczni trzymają się słów wypowiedzianych i- 
mieniem frakcyi przez posła Haasego w dniu 
4 sierpnia 1914, a które brzmiały tak, że w g»  
dżinie potrzeby socyaliści nie opuszczą ojczy
zny.

Na tern dyskusyę zakończono. Etat z potrze
by (Notetat) przekazano komisyi budżetowej.

Poseł H a a s e polemizuje przeciw* twierdze
niu sekretarza skarbu i przypomina, że jemu 
nie przysługuje sąd o tern. czy on, Haase, je»t. 
prawdziwym przedstawicielom ludu. Wśród 
wielkiej wrzawy w* izbie Haase oświadcza, że 
ci są najlepszymi patryotami, którzy po 20 mie
siącach krwawej wojny przemawiają za poro
zumieniem się narodów w drodze szczerego po
koju. (Ze strony socyalistów i prawicy rozlega
ją się glosy: Zdrajca kraju). Kiedy nastąpił spo
kój, prezydent zamyka posiedzenie, naznacza
jąc następne na 2-gą popołudniu.

Na popołudniowem posiedzeniu izba bez dy
skusji załatwiła w drugiem i trzeciem czytaniu 
etat z potrzeby, poczem prezydent został upeł
nomocniony do oznaczenia dnia następnego po 
siedzenia, najpóźniej na 5 kwietnia.

Z komisyi budżetowej.
Berlin. (B. kor.) Wedle wydanego komuni

katu k a n c l e r z  p a ń s t w a  zjawi się w k o- 
m i s y i b u d ż e t o w e j  parlamentu, by 
przedstawić sprawozdanie o sprawach bieżą
cych. Prawdopodobnie na jednem z pierwszych 
posiedzeń parlamentu kanclerz zabierze głos 
przy dyskusji budżetowej lub dyskusyi nad 
etatem urzędu spraw zagranicznj*ch.

Nowa grupa.
Berlin. (B. kor.) Z socyalno-demokratycenej 

frakcji parlamentu wystąpiło z dniem dzisiej
szym 18 posłów i utwrorzłyo nową frakcję  pad 
nazwą „frakeya socyalno - demokratycznej 
wspólnoty pracy44 (Fraktión der Sozialdem* 
kratischen Arbeitsgemeinschaft). Wśród po
słów*, którzy wystąpili znajdują się Bernstein. 
Haase, -Łedebar.
B — g a s g B g  i -In—- a a a B B B w ł S

Z  Turcyi.
Marszałek Mackensen u sułtana.

Konstantynopol. (B. kor.) Generał uarazsłek 
polny M a c k e n s e n  przybywa w piątek la  
Konstantynopola, aby wręczyć sułtanowi laskę 
marszałka polnego, ofiarowaną m> p-zeż ce- 
srza.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol (B. Kol4.). Główną- kwatera

turecka donosi:
Front I r a k  u: Koło F <:■ 1 ,i u i e próbował od

dział nieprzyjacielski w sile dwu batalionów za
atakować nasze straże przednie n& prawym 
brzegu Tygrysu. Po jednogodzinnej walce od
parto nieprzyjaciół.

W nocy na dzień 23. marca rzuciły nasze a- 
paraty lotnicze badzo skutecznie bomby na nie
przyjacielskie stanowiska w Kut-el-Amara.

Nieprzyjacielska łódź torpedowa, wjadaia 
na czterech żaglowcach więcej niż 200 żołnie
rzy przebranych za bandytów*, krórjmi kazano 
wylądować koło miejscowości Meumidili poło
żonej na południowo wschodnim brzegu zatoki 
Ciarzomene. Bandyci musieli jednakże skutkiem 
naszych ataków uciekać na barkach.

Z innych frontów nie doniesiono nic ważniej
szego.

NADESŁANE.

Sejm Rzeszy.
Wynik czwartej poiyczkf niemieckiej.

Berlin. (B. kor.) W parlamencie zawiadomi!
sekretarz stanu skarbu, że subskrypcja na 4" 
czwartą pożyczkę w*ojenną wj*dała d z i e s i ę ć  
m i l i a r d ó w  400 milionów marek, przyczem 
nie wliczone są subskrypeye w polu i zagrani
czne.

Berlin. (B. kor.) W parlamencie sekretarz 
skarbu H e l f f e r i e h  podająi wiadomości 
wynik czwartej pożyczki wewnętrznej, pod

kreślił, że udowadnia on. oió/.hiin.mę. Grę m; 
rodu wobec nieprzyjaciół.

Socyalny demokrata ^ j a a s e  oświadczy! i- 
mieniem części socyałistow, że charakter kla
sowy państwa obecnie silniej się uwydatnił niż 
kiedykolwiek. Zaostrzyły się stosunki na p o - ' 
lu zaopatrzenia w środki żywności. Wśród sze
rokich warstw narodu nastał głód i niedostate- i 
czne wyżywienie. (Żjrwy niepokój w izbie), i  

Kiedy mówca w dalszym ciągu swoich wywo- j 
dów krytykował politykę zagraniczną, przy
szło do scen burzliwych, jakie rzadko widywa
no w parlamencie. Prawie każde zdanie Haase
go wywoływało burzliwe sprzeciwy ze wszyst
kich stron izby nawet ze strony jego przyja
ciół politj*cznych. Haase podkreślił pragnienie 
pokoju u mas wszystkich krajów i oświadczył, 
że jakkolwiek skończy* się* zmacanie, w którem

Adwokaci Dr Władysław Bartmański 
i Dr Władysław Molicki

przenieśli wspólną kan-elaryę w  K ra k o w ie  z ulicy 
Senackiej L. G 

- na ulicę Bracką L. 4, II. p.

I t
i  m m &LEJCZAK

kupiec.! 1 :1 m. Krakowa, uczestnik powstania 
z r. 1863/4, Sybirak,

przeżywszy lat 83, po ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakram entam i, zasnął w Panu dnia 24 marca 

1916 r.
W yprow adzenie zwłuk z kaplicy cmentarnej w prost 
do g o b u  rodzinnego n?stąpi w niedzielę 26 b. m. 
o god iin ie  5 po południu, na k tóry-to  sm utny 
o trzęd  stroskana żona, dzieci, zięciowie i wnuki 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Znajom ych i po 

bożną Publiczność.

Nabożeństwo żałobne
odpraw ione zostanie w  poniedziałek dnia 27 b. m. 
o godzinie 9 rano w  kościele 0 0 .  B ernardynów  

na S tradom iu.
O sobne zaw iadom ienia rozsyłane nie będą.

K. W 1Y K O W S K I  K O R D A S
W KRAKOWIE, Ul. WIŚLNA L. 6
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Największy wybór aparatów kóści
jak: Ornaty, Kapy, Dalmatyki, Baldaci?:.T?y;
Chorągwie, Sztandary, Kielichy, Puszki, Mtfnsfcrancye, u* 
tarze. Żelaza do opłatków, Kor.»4®, Alby, Aoi*onki# Ada
maszki, Brokaty, Aksamity, Fręzle, Galony.
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Ważną dla naszego wyżywienia jest

uprawa

BURAKÓW
C Y K O R Y l '

Skoro każdy uprawiać będzi® buraki cykoryl na wa
runkach bardzo popłatnych w takim razie nie braknie kawy 
dla naszego ludu, dla naszych żon i dzieci.

Wszyscy potrzebujemy na następną, zimę kawy jako 
napoju ogrzewającego i orzeźwiającego do codziennego 
użytku.

Skoro zaś podczas wojny wyżywić się możemy tylko 
własną produkcyą, zatem jest obowiązkiem każdego przy
gotować kawałek gruntu pod uprawę buraków cykoryi.

Zgłoszenia pisemne albo ustne przyjmują każdego czasu

HEHRYRB F R R H C K il SYNOW IE.
SKAWINA.

Z W Y C Z A J N E

I p rz e m y sM *
Członków

Towarzystwa kredytowego rękodzielników
w Krakowie

odbędzie się dnia 11. kwietnia 1916 r. o godzinie 3 popołudniu 
a wrazie braku kompletu tego samego dnia o godzinę później

4
Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM :

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie rachunkowe Dyrekcyi i Rady Nadzorczej za rok 1915.
3. Sprawozdanie komisyfrewizyjnej z wnioskiem udzielania Radzie Nadzorczej i Dyrekci absolutoryum.
4. Rozdział zysku.
5. Wybór nowych Członków Rady na miejsce ustępujących.
6. W n iosk i Członków. 433

Sekretarz: Prezes:
Konstanty Lachowski. Stanisław Drozdowski.

Ostatnia nowoitt Ostatnia nowośż! 

Krakówf j M n  Księgarni J. Czerneckiego szewsmjt.
Papiery natowe ozdobione wytwornemi reprodukcyami z obrazów 
■■■ P r o f .  P i o t r a  S t a c h l e n i c z a : 9276

Listy Pana Zagłoby. Serya I i n. Bohaterowie arcydzieł Henryka Sienkiewicza.
„Alma Mater" Serya papierów listowych ozdobionych kompozycjami o nastroju poety

cznym 1 patryotycznym.
„Ad A8tra“ Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w najprzed iejszej 

reprodukcyi oddają w całej pełni fiuezyę właściwą rysunkowi znakomitego artysty.—
Niema kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytworniejszem 

wydawnictwem.
W spółczesne M alarstwo polskie. Monografie Artystów polskich wydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu zawiera 20 barwnych, 
ilnatracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy w ybór kart pocztowych z reprodukcyami prac najznakomitszych artystów 
polskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach pocztowych) za wie
jący 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 h. Pocztą wysyła się po naaes*amu i  Kor. 65 h.

Księgarnia I. CZERNECKIEGO smaga «.

Nowntć z pótiOGDf eh Ghia (z loflgolli) 
OLBRZYMIA

FASOLA TYCZNA
(Faba glgantesca)

Rośnie przeszło 10 metrów wysoko, ro 
dzi duże, szerokie, mięsiste i bardzo 
smaczne zielone strączki z olbrzymią 
fasolą. Znosi zimno i dostarcza jeszcze 
w  późnej jesieni, gdy ju ż  wszystkie inne 
gatuki fasoli zwiędły, ciągle kwitnąc 
delikatne zielone strączki. Tą fasolę 
msina jnz w kwlotnfn sadzić, rodzi 
p u szto  bardzo w ezoinlo loezysto  strą- 

ozkl.
1 Porcya nasienia fasoli — 10 sztuk 

1 M arkę; 100 sztuk 8 Marek.
dostarcza: Gospodarz-rzeczoznawca

ADOLF THEISS,
MANHEIM. 239

N  o w a N r. VIII

z oznaczeniem pozycyi wojsk 
w Rosyi, Francyi, Włoszech. 
Serbii i Turcyi wraz z Egiptem 
i Mezopotamią wyszła z druku. 
Za nadesłaniem 80 hal. wysyła 
księgarnia D. E. Friedieina, 

Kraków, Rynek 17. 307

M etodą A nsona lub 
Berlitza. — Lekcye 
osobne i zbiorow e, 
od 6 kor. miesięeznie.

ul. Szewska 17.
79

Wyka na zasiew.
Gwarantowana czeska wyka, wolna od 
chwastu, oczyszczona, w każdej ilości, 
100 kg po K. 120 do nabycia u M. J. 
Y ejraiki, Kaclce, Smecno (Czechy). 
Próbki i cena za nadesłaniem 20 hal. 

W znaczkach pocztowych. 409

R7-letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863 r. 
utrzymująca syna i córkę nieule
czalnie chorych prosi o wąpar- 
cie. Łaskawe datki przyjmuje 

Adm. „Głosu Narodu".

X X Z 3 S C = X = 3 C X
W ain*

dla gmin i komitetów odbudowy.

PAPY DACHOWE
w szelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

RIAROHSRA FABHYHA FHODURTÓH TEROWYCH
ran duchowe] i asfaltu

l a m r a  r u c h a r s h i
P o d g  ó rz e -Z a b ło ć  ie

Dla komitetów odbudowy stosuje się 
— carny śoiśls fabrycim . —

X A i J L « c zzxzxrzz

OBRZYNKI
Deski z boków, nieobrzynane, 3 m. długie, przydatne na ścianki 
stodół, strychów i L p. wysyła Zarząd tartaku Jaszczurówka poczta 
Zakopane, wagonowo, po 36 Kor. za metr kubiczny wraz z załado

waniem. Zapas około 12.000 sztuk. 430

Rzędowo K |  uprawniona '

Fabryka wód mineralnych szłucz. I spec. leczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą korni*yi Przemysłowej Tow, Lekarskiegó krakow.
polecone pnez tai Towarzystwo.

W ody mineralne sztuczne: odpowiadające akładem chem. wodom: Biliń
skiej, Gieshiiblerskiej, Seltenkiej, Vi*chy, Homburg, Kisa&ngen, tudzieł

l n n i * n i / > v a  l o  IV* I t l ^  f  • m I _-  — I_________ 1  specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, Łelazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne i  przepisu prof. Jaworskiego. Spraedai 

stkowa w  aptekach i drogueryach Cenniki na kądanię darmo.
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PIfiRWSZY GABLONGK1

Artystyczny zak ład  oszk leń  okien kościelnych
FR ITZ  LUCKE

GABLONZ a/n. (BÓHMEN) CZECHY, -----

Długoletnia działalność i praktyka tylko w pierwszorzędnych w ar
sztatach artystycznych m alowania na  szkle zapewnia Szanownym 

P . T. interesantom artystyczi.ą i solidną robotę.
Wszelkie rodzaje artystycznego oszklenia od zwykłych obram owań oło
wiem a ż do najbogatszych figur witrażowych we wszystkich stylach.

Odrestaurowanie okien kościelnych przeprowadza pod fachów ; znajemością.

N A W O ZY  S Z T U C Z N E
m ianow icie:

tomasynę, sól potasową, kainit stassfurcki 
i superfosfaty dotarcza

BANK ROLNICZY
c. k. gal. Towarzystw a Gospodarskiego we Lwowie 

ul. Karola Luawiaa 1. 301
Oferty przesyła się na żądanie odwrotnie.

MĄKA
jako ważny artykuł w gospodarstwie domowem, zastąpioną została w ohe- 
cnym wojennym czasie wybornymi składnikami do sporządzania legumin 
i ciast, jak  torty w czterech odmianach, babki w czterech smakach i gala
retki w 16-tu smakach pierwszorzędnej marki „Sldonln“  z dokładnem i prze
pisami tychże. — Wyłączna sprzedaż na Kraków w składzie fabrycznym:

L. Sykutowski, Kraków, Szewska 21.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się natychm iast. — P . T. K u

pcom odpowiedni rabat. 317

Welne posady i
Zarząd dóbr Babice nad Sanem poszu

kuje bardzo łagodnej, milej

OSOBY
do 2 letniego chłopczyka oraz rocznej 
dziewczynki. Osoba znająca się na go
spodarstwie wiejskim mogąca zastąpić 
pan ią  domu, pochodzenia szlacheckiego 

m ają pierwszeństwo. 437

Poszukiwane posady.

Buchalterka
obznajomiona z buchalteryą ame
rykańską, władająca dobrze ję
zykiem niemieckim, poszukuje 
zajęcia 2—3 godzin dziennie.— 
Zgłoszenia do Adm. „Głosu Na

rodu" pod F. K. 425

Kupno —  sprzedaż

Nasiona warzywne
kwiatowe, byliny i cebulki kwiatowe, 
róże, drzewa, krzewy i wszelkie inne 
zagraniczne rzeczy w zakres ogrodni
ctwa wchodzące nabyć można n K. 
Rokosa w Turnowie w Czechąch.

Cennik na życzenie. 408

KAŻDĄ ILOŚĆ

DZIKÓW
kupi i uprasza o oferty

A. Hawełka Kraków.

Olbrzymia głowiasta sałata „Senzacya"
dotychczas największa sałata głowiasta.

Prawdziwy olbrzym z pośród sałat, gdyż rośnie w polu, nawet 
w lecie przy największych upałach, dorasta wielkości białej kapusty 
głowiastej. Główki wagi 3-ech klg. nie są rzadkością, jest przeto 
rzeczą zrozumiałą, że ogrodnik zyskuje na largu za nią najwyższą 
cenę. Każda roślina tej delikatnie kędzierzawej, jasno zielonej olbrzy
miej sałaty ma główkę twardą, przedsmak innych gatunków sałat 
po przyprawieniu zupełnie odpada. Z jednej i tejsamej grządki można 
6 do 7*tygodni zbierać sałatę bez wyrostu główek tejże w nasienie. I 
Przyprawiona daje wyborną, najlepszą w smaku sałatę, którą można 
dłużej na półmisku przechowywać, gdyż nie więdnieje tak łatwo iak 
inne gatunki. I  Porcya 1 Mk., 20 gr. 2 Mk., 100 gr. 5 Mk. dostarcza

Adolf Theiss
w Mannheim, Gospodarz-rzeczoznawca.

Kupię dom  
dwupiętrowy

z wielkiem podwórzem i dużym 
ogrodem w Krakowie, dzielnicy V.
(Kleparz) — Oferty pod »Ogród* do 

Administracyi »Głosu Narodu*. 415

i

sr

N A  POST
m

poleca firm a :

A. KALLA, SCHIHIEDEBEHG
(Czechy)

KDHSERRY Z RYB
(zwyż 50 odmian)

1. Śledzie bałtyckie (Ostsee), 2. Śledzie zwijane (Roli), 3. Ryby 
w galarecie (Sulz), 4. Sardynki koronne (Moskale), 5. Konserwy 
wojenne (poszki a */i Klg.),- 6 Śledzie wędzone (Biiklingi), 

7. Ryba morska półsucha 100 Klg. a K 140.— itp. 
Wszędzie do nabycia. — Proszę żądać tyko  Konserwy Kalla. -  Wszelkie 

zlecenia i korespondeneye adresować proszę tylko : 369

Generalna Reprezentacya dla Galicy! i Królestw^

JAN KADERNOŻKA — PRZEMYŚL.

Powidła
przecierane hurtownie i częścio
wo poleca Dom handl. Bra
cia Rolniccy K raków , Ry
nek gl., róg Siennej. Zamówie
nia zamiejscowe uskutecznia 
się tylko po otrzymania go
tówki z góry. 5-kg. wiaderko 
kosztuje K 10' 72 opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej. P. T. 
Kupcom, Kółkom roln. i t. p. 
wysyła się na żądanie specy- 
________ alne oferty. 384

K u p l ę  428
z rozpacelowanego m aiątku 
z kilkunastoma albo ilku 
dziesięcioma morgami zie- 

t mi lub WILLE w pięknej oko icy gór
skiej slbo Zakopanem, ewentualnie za- 

| mienię na kamienicę w Krakowie.) 
j M. Albinowska, Plac Matejki 7.

Dwór

Jaja wylęgowe
ezysto-rasowych kur: białe'Wyandott, belgijskie Brackie, białe 4 ku
ropatwie włoskie (Legehorn) i Ramelsloher w cenie po K. 4'80, — j 
białe kaczki olbrzymie Peking po K. 7-20, ciemne duże indyki po! 
K. 9'60 za tuzin. Należytość przy uwzględnieniu K. 1 za opakowanie, j 
wysyłać w raz z zamówieniem do Zarządu dóbr Otlok, poozta Jiw iąolm  2. — 
Na ewentualne uszkodzenia przy transporcie lub niewyklucie się dodajemy na 

każdy tuzin 3 sztuki gratis. 421

Ziemniaki
jadalne i gorzelniane, zdrowe, ku
puje w każdej ilości dla dostaw 
rządowych po najniższych cenach. 
Udogodnienia transportowe zape
wnione Oferty z podaniem ilości 
wagonów, ceny, odmiany, dowozu 
i naładowania do wagonów przyj- 

j muje: Morawski-agrarny i prze
mysłowy Bank w Bernie. 406

BRACIA B O R G E R
właściciele winnicy Sórospatak

polecają na święta, w ina mszalne po 1'60 Kor., Hegealskie od 1 80 Kor. 
Szamorodnery stare od 2 60 Kor., Tokajskie od 3-50 Kor. począwszy

i czerwone kuracyjne po 2 Kor. liter. 407

| Mioszkatiia —  skiopy
■ IM IIINI1IIW0II ■ II ■ !■ Ml n i  II

Mieszkanie ciepłe, 
3 =  słoneczne. =
4 pokoje, przedpokój, kuchnia, Bpiłarka, 
balkon, gaz, kuchenka gazowa, na  l pię
trzę w spokojnej dzielnicy, zaraz 

, wynajęcia. Bliższą wiadomość udzieli 
firma J. Giosse, Rynek, Pałac Spiski.

Nowość^
Teraz zasiana daje ju ż  w przeciągu 
4 miesięcy buraki 10-cio funtowej wagi.

Olbrzymie

f
kg. 5 Marek. 1 kg. 9 Marek.

na 1 hektar wystarcza 1 kg. nasienia. 

Poleca :

Gospodarz - rzeczoznawca

ADOLF THEISS,
MANNHEIM. 240

Nowość księgarska I
L. K ronenberga

„BOHATERZY*
poem at narodowy 1914 r. Cena 80 hal., 
z przes. poczt. 86 hal, z polec. 1 K 
20 h. (także w znaczkach). Zamówie
n ia : L. Kroneaberg, Nowy Sącz. — 
Wysyłka tylko za gotówkę. Proszę żą

dać w  księgarniach. 395

Obiady
prywatne i pokoje : 
cka L 46 II p.

Ul. Karmeli-
na prawo. 153

H.AItenbsrg. G.Seyfarth,E.Wende i Sp.
KSIĘGARNIA WE LWOWIE

(Hotel G eorge’a) 
poleca:

SAMOUCZEK FRANCUSKI
Gramatyka francuska według pra

ktycznej metody
=  OLLENDORFFA =
Trzecie popraw ne w ydanie z kluczem . 
Cena K- 3. z przesy łką poczt. K. 3 50.

W d o w a
po oficyaliście prywatnym od lat 
utrzymująca się z pracy rąk obe
cnie wiekowa i chora prosi Sz. 
Publiczność o łaskawe wsparcie. 
Łaskawe datki przyjmie dla ‘ Wdo
wy* Administracya »Głosn Na

rodu*. n i

Dom z ogrodem,
z koncesją szynkarską

i kilku morgami gruntu, 
jest zaraz do w ynajęcia  

w Wadowicach.
Zgłoszenia przyjmuje Adwokat

Wodziński w W adowicach i Browar 
w Limanowej. m

WILLA

„ M a r y a "
w Zakopanem, na Krupówkach 
do wynajęcia na pensyonat. —■ 
Wiadomości bliższych udzieli 
właściciel ,W. Szymborski w 

Zakopanem. 410

Rozmaite

T u f T A ł l i r t l  jest poznanie, 30 do 
f c j l ś l  H l f m  36 Jat panny lub wdo
w y ze sfer rolniczych w celu m atry
monialnym ; rzecz traktow ana seryo, 

złośliwość wykluczona.
Łaskawe zgłoszenia >dla Oficera za o- 
kazaniem legimacyi na pobyt w tw ier

dzy A. O.*. 819

t&ł&Um WrlaYmfetYft Naroiiu*' flf, ■ Ogr. * if. w. *4aktor odpowiediiuiiy i kderająsy Ro#«b Woycsyńskl. Drukarnia „Glosa Narodu" w Krakowi* pod iar»ąde» Romana In k a.


